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Fabryka mebli giętych Feliksów” -a Br. RosenwasserB- Najnowsze modele, Wyrób wytworny. 
99 Warszawa, Ogrodowa 62. Tel. 79-90. Ceny najniższe. Cenniki gratis | franco 


t 


KA Biuro iro Instalacyjno-techniczne 

li WARSZAWA —ŻŻŻZŻZZ 
ul. Ordynacka Ne 9. Telefon Ne 65-55. 
Kanalizacya. >dociągi. Centralne ogrzewani Wentylacya. Oświetlenie gazowe. Budowa stacyi biologicznych, patentowanych własnego systemu. 
NAJMODNIEJSZE KRAWATY, RĘKA 
Na gwiaz Gwiazdkę! S, SATA LECK Marszałkowska I5I WICZKI, KAMIZELKI FANT., RIELIZNĘ 

POLECA Telefon 51-92. i inne artykuły mody meskiej. 

ANTONI STRÓMIŁO BIURO INSTALACYJNO- 

25. Bracka 25. Tel. 29-99. | TECHNICZNE Br. Więckowski i $- ka 


. . . » . | * 
MAGAZYN MEBLI Warszawa, Mokotowska 29. Tel. 53-56. | 
ład Tapicersko-Dekoracyjny i Stolar. Kanalsecja i Wodociągi. Urządzanie kąpieli, łaźni parowych i zakładów 
oraz Zak T pice U ! odoleczniczych. Budowa samodziałających aparatów do biologiczne- | 
Przyjmuje zamówienia na całkowite | go oczyszczania ścieków i t. p. 


urządzenia apartamentów od najskro- | OGRZEWANIA CENTRALNE I WENTYLACYA wszelkich systemów. | 
mniejszych do wykwintnych. PROJEKTY I KOSZTORYSY. 


w pergaminowych 


Skład fabr. Mebli giętych 


# B-s THORET | BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka MEHE 


Marszałkowska 141, tel. 20-29. BIURO TECHNICZNE 


Kompletne urządzenie apartamentów, 


Win, teatrów, zaktadów an PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE I SYNOWIE 
RORY SEE ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE f WARSZAWA: ` 
Salonów Wt. p. na skladzie | Warszawa, Ś-to Krzyska M 30. Telefon 94-18. A Zi 
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SKŁAD NACZYŃ KUCHENNYCH, 


% R=H 


galanteryjnych i sprzętów gospodarskich 


% Warszawa, 
j d S. KO RSAK Marszałkowska 141, 
Telefon 90-55. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. 


a % | 


KAROL F. FIŠER 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


Kompletne urządzenia biurowe. 
AMERYKAŃSKI SYSTEM: 


U 


9909999090 0090009090000990909000990400 


KAUKASKI MAGAZYN 
M. MURATÓW "ii meozyrow 
. ul. Czysta 4. 
Poleca NĄ SEZON ZIMOWY Jedwabie na suknie i bluzki, 
oraz Dywany Perskie. | 


W. CIELECKI 
Łódski Skład Fabryemy T-wa Ake. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 


Łódź Piotrk ka 68. Tel. 12-45. | s. WARSZAWA 
ak GK > | G. A. Müller Jerozolimska M 80 


Poleca po cenach fabrycznych: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety | 


pokojowe. Samowary, Tulskie, Filtry do wody, Naczynia i przybory kuchenne. Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle- 
n 5 s | wowe., Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe. 


0092009299029009900090000990000000090000000 | mr Á 


53 Fabryka Armatur Gh | HA ki i l b | ki Warszawa, Mokotów 
„BABBIT i Odlewnia Metali 0 GWINS i i 0 rowo Ś | Inż. ul. Kazimierowska 19, Tel, 91-81. 
Wykonywa wszelkiego rodzaju armaturę, oraz następujące stopy metalowe: mosiądz czerwony na armaturę, mosiądz, bronz i fosforbronz 
d-ra Küntzeľa, metale odporne na działanie kwasów i na wodę morską, bronz na wysokie ciśnienie do 500 atmosfer, mosiądz paten- 
towar:v do rur bez szwu, bronz krzemionkowy, bronz niklowy i stal fosforbronzową na przegrzaną parę, metal okrętowy „Sterrow“, 
metal „Delta“ i „Durabel*, tombak, aluminjum, najsilber, spoiwo wszelkich gatunków, przeciwkwaśny bronz manganowy na wysokie 

ciśnienie i przegrzaną parę, fos/ortubbity. REZERWUARKI do W.C. patent. syst. „KRES” 
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Na Gwiazdkę 


=m Ceny znacznie zniżone == 


ui U POLECA o 
5 2 < Sktad Instrumentów Muzycznych > (9 ź| 
= g ® oraz ULEPSZONYCH GRAMOFONÓW i PŁYT = 

z Uwaga: Wielki wybór py t Gramofonowych Ñi Ski = 

o Ostatnie nowości! = m 

HA. I. I, TUGARINOFF oai ee yte ga No 18, | 
eva ELEKTRYCZNA| 
PIEKARNIA E E T 


Nowy-Świat N2 8, tel. 77-00. 
Wolska Ne 30, tel. 88-77. 


Poleca znane ze swej dobroci pieezywa 


EDWARD BEATA 


[Latarnie projekcyjne "e" 


od 20 do 75 rb 
adeszły do SKŁADU APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH 


Kühle, Miksche i Türk e. żurkow 


B. Żurkowski. 
WARSZAWA, 


ALEJE JEROZOLIMSKIE 
Na Gwiazdkę! sry aparatów fotografi- Na Gwiazdkę! 
Wszelkie przybo ry do fot 


czn ych p A ZZORE 
== APTEKA = 


fii pc nach ściśle 
i Ladoratorynm Farmaceutyczne 


fabrycznych. 
— =r 


Stefana MIGHELISA 


w Warszawie, Mokotowska 43. Tel. 97-97. 


Najnowsze specyfiki krajowe i zagraniczne. 
świeżego czerpania. 


Poleca: Wody mineralne 


Wyrabia: Środki opatrunkowe wyjałowione w szkle i pergaminie, oraz 
płyny wyjałowione do podskórnych wstrzykiwań. 

Masę do posadzek „LUNA“, Cukierki Eucaliptusowo- mentolowe. 
Reprezentacya wyrobów F. Ad. Richtera. 


Analizy fizyologicane i bakteryologiczne, 


J RAGE. 7 / 
piystyczne. wyroć y 

/aterowane "Srebrne Sy, 
FABRYKA.  |WAISZAWA 


AGAZYNY 


WA 


Cliche F.Malzac B* $ 


MARSZAŁKOWSKA 
główny Warsz. Fabr. 


E ma pee [00 


Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 
WAŻNE: Gobe liny malowane Paryskie, artystycznej war- 
tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy.— 


Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. 


PQ RREŚAÓEN 


0229990020000000000000000000900000090000 


Fabryka BE! POLAKIEWICZ| 


Poleca Papierosy: 


„OBSTALUNKOWE” 10 czt. N „Na Js LS czt. 
„EGIPSKIE” | 10 kop. © Nelss | 6 kop. 
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NAJLEPSZE PAPIEROSY! 


Kalinowski i Przepiórkowski, Warszawa. 
R PEREZ AE ANNNERZZE A 


IV 


PRENUMERATĄ; w Worazawie kwartalnie RD. 2. Późrocznia Rb. 4. 
Rocznie RD.B W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Połrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


Kwartainie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal 


Na przesyłką „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEN: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na l-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcył i Administracyl: WARSZAWA, Ail.Jerozolimska 49 


Teletony 
HLIE ADMINISTRACYI: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO. 
Kraków, Szpitalna, 36. Tel. 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASIŃSKI. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz*. cżek P. K. O. 803. 
Poleca wełny, popeliny, etaminy, grenadiny, fula- 
ry, czapki i kapelusze sportowe, rękawiczki, go- 
towe kostiumy letnie, płaszcze od deszczu i karzu, 
halki i bluzki. Własne pracownie. Próby na żą- 

danie. Ruble przy zakupie a 2.56, 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, ichy-Curagao" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 


Bank dla Handlu i Przemysłu 
w Warszawie Bielańska 5. 
Dział towarowy 
Pożyczki zabezpieczone towarami oraz 
frachtami. Kupno i sprzedaż towarów 
z polecenia osób trzecich. 
Dział bankowy 
Przyjmowanie kapitałów do oprocento- 
wania. Przekazy, inkaso, dyskonto. 


Biuromelioracyirolnych 
Inż. St. Otmianowskiego 


Warszawa, Czysta 6. — Wilno W. Pohulanka 21. 
Referencye z Kraju i W. Ks. Poznańskiego, 


NOWOŚĆ! U 


„RUSAŁKA 


St. Krzywoszewskiego. 


Cena 1 rb. 
Nakładem księgarni St. ion 


L. Wróbel 


Krakowskie-Przedmieście Ne 25, 
WARSZAWA 
tel. 1-67, adres dla depesz „Lwrobel” 
SKŁAD HERBATY, KAWY 
WIN, DELIKATESÓW i 
OWOCÓW oraz 
GŁÓWNY SKŁAD 
JARZĘBIAKA 
Fabryki Arcyksięcia Rajnera 
w IZDEBNIKU. 


Gee I 


Radakcy: 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 


Sienna No 2 tel. 114-30 | Irębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 52 z dnia 24 grudnia 1910 roku. 


KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 
CRON S ETAPYZE TTE OES E 5 WRO PORODEE A TRB A E, 


Ferment religijny w Niemczech. 


|/ zwarte stulecie dobie- 
6 ga już swego końca 
od początków refor- 
macyi w Niemczech: 
31-go października 
1517 r. Luter przybił 
swoich 95 tez na 
drzwiach kaplicyzamkowejw Witten- 
berdze. 

Czterowiekowy jubiieusz re- 
iormacyi, który niezawodnie bę- 
dzie obchodzony w Niemczech 
z nadzwyczajnemi uroczystościami, 
z ogłoszeniem rezultatów mozol- 
nych i ogromnych badań nad epo- 
ką, nad postacią pokornego do- 
tychczas mnicha z zakonu Augu- 
stynów, który w 34-ym roku życią 
porwał się na zuchwałe dzieło, 
tworzące wielki fakt w dziejach 
szczepu germańskiego, ta nadcho- 
dząca data styka się znów woczach 
naszych jakby z powrotną falą 
przewrotu w pojęciach religijnych, 
ze wstrząśnieniem podstaw sumie- 
nia religijnego w licznych rzeszach 
narodu niemieckiego, ze złośliwą, 
namiętną, częstokroć skandaliczną 
polemiką, zataczajacą coraz szer- 
sze koła. 

Obraz i ruch zasługuje na uwa- 
gę już zestrony zewnętrznej. Weź- 
my oto np. takie miasto, jak Mo- 
nachium, z przeszłością nawskroś 
katolicką i czcią Matki Bożej, z je- 
go licznemi i wspaniałemi świąty- 
niami, stolicę kraju katolickiego. 

Otóż w oczach starszych miesz- 
kańców miasta, jego charakter oby- 
czajowy i psychologiczny ulega 
daleko sięgającemu przeobrażeniu; 
między miastem z przed lat czter- 
dziestu, religijnem, oddanem tra- 
dycyi, dynastycznem, a dzisiejszem 
istnieje wielka różnica. Do miasta 
napłynęły obce żywioły i obce 
hasła, które przesłaniają rodzinne 
otoczenie z jego dawną wiarą 
i dawnym zwyczajem. Na ducho- 


wej powierzchni dzisiejszego, ci- 
chego zresztą zawsze Monachium, 
występują nowe fale, które zacie- 
rają powoli jego historyczne rysy; 
szczególnie postępuje naprzód nad- 
zwyczajnie żywa agitacya wolno- 
myślnych (Freidenkerów) wszelkich 
odcieni, urządzających odczyty, dy- 
skusye i zebrania bez liczby, usi- 
łujących owładnąć tłumem, czyha- 
jących nań wszędzie. /reidenkertum 
pragnie przedewszystkiem łowić 
w swoje sieci robotników i mło- 
dzież ze średnich i wyższych za- 
kładów naukowych i dzieli się nie- 
jako na dwa oddziały: akademicki 
i proletaryacki, które używają wła- 
ściwych sobie środków i chwytają 
masy dźwięcznemi słowy o auto- 
nomicznej osobistości, która ma 
sobie wytworzyć pojęcie Boga we- 
dług własnego wyobrażenia, lub 
też całkiem obchodzić się bez 
niego. 

Agitacya ta pulsuje i rzuca się 
w oczy na każdym kroku, ma swo- 
ich niezmordowanych mówców, jak 
np. d-ra Ernesta Hornefiera, obec- 
nego na wszystkich placówkach, 
czynnego piórem i słowem, który 
z tragicznego dziedzictwa Nietsche- 
go bije argnmenty codziennego 
użytku i nawet tłomacząc liczne- 
mu audytoryum znaczenie „Pieśni 
o dzwonie* Schillera, („Das Lied 
von der Glocke“), dąży do wy- 
wołania nastroju, odpowiedniego 
idei kierującej. Obok niego stoi 
długi szereg innych. Po drugiej 
stronie widzimy katolików, prowa- 
dzących walkę odporną. Nie mam 
tym razem zamiaru mówić obszer- 
niej o potężnej organizacyi kato- 
licyzmu niemieckiego. Ale jak to 
bywa zazwyczaj w epokąch prze- 
wrotu i zamętu, w okresach rewo- 
lucyi politycznych i duchowych, 
dziedziczne zasady i religie, naj- 
częściej zaskoczone atakiem gwał- 


. 29% kich, protestujące przeciwko mo- 
VARA Fabryka UNION wie burmistrza rzymskiego Natana, 
ytuniowa Th obrażliwej dla papieża. I oto wi- 


Kołodziejskiego i Filipowskiego 
w WARSZAWIE | 
POLECA PAPIEROSY i TYTUNIE 


Sklad główny Nowy-Świat Ne 31, tel, 5-33. 


Od Nowego Roku 


Obniżenie przedpłaty 
w Warszawie 6 rb. rocznie 


z przesyłką 8 rb. rocznie 


w tymże stosunku półrocznie 
i kwartalnie. 


„LOWU” 


Dziennik polityczny, społe- 
czny, ekonomiczny, literacki 
i artystyczny. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


Warszawa, Ś-to Krzyska Mo 34. 


PRAWDZIWE SODEŃSKIE MINE- 


RALNE PASTYLKI FĄY'Ą 


PRZECIW KASZLOWI I CHRYPCE. 
ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH APTE- 
KACH I SKŁADACH APTECZNYCH. 


COGNAC 


E REMY MARTIN ec. 


DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


operacye bankierskie. Tel. 655. 
=> o 


townie zjawiającego się nieprzy- 
jaciela, zostają długo w postawie 
biernej, zanim przejdą do akcyi, 
zanim uzupełnią i uruchomią swe 
szeregi. To samo dzieje się z ka- 
tolicyzmem niemieckim; podczas 
obecnego fermentu stanął on jak- 
by zdumiony i zatrwożony. Do- 
piero w miarę nacisku przeciwni- 
ka, w miarę coraz silniej rozlega- 
jących się okrzyków bojowych, 
katolicyzm przyjmuje wyzwanie, 
układa plan kampanii i występuje 
na linię operacyjną. Fakt ten jest 
poniekąd owocem ostatnich tygo- 
dni, o czem świadczą kolosalne 
zgromadzenia z końca październi- 
ka w rozmaitych miastach niemiec- 


dzimy po jednej stronie antyreli- 
gijne zgromadzenia, wypełniajace 
wielkie sale; po drugiej konferen- 
cye religijne w kościołach, także 
wypełnionych po brzegi, gdzie lu- 
dzie skupieni i pobożni słuchają 
księży i obcują z Bogiem. 

Fizyognomia jednego zgroma- 
dzenia odróżnia się wyraziście od 
drugiego: wśród Zretudenkerówwiel- 
ka mieszanina pierwiastków psy- 
chicznych, podnieconych, cieka 
wych, złośliwych, figur i postaci 
wszelkiego gatunku; zaczynając od 
wyrostków i dorastających dziew- 
cząt, obejmuje ona liczne katego- 
rye wykolejonych i niezadowolo- 
nych; wśród katolików panuje bez 
porównania większa jednolitość 
gatunku psychologicznego i spo- 
łecznego, przeważa tam typ spo- 
kojny, równy, silniejszy, jakby po- 
godzony z losem, ufny w zasadni- 
cze prawdy nauki chrześcijańskiej. 
Zapewne we wszystkich wstrząśnie- 
niach religijnych i politycznych do- 
strzedz byśmy mogli te same ce- 
chy i rożnice. 

Cudzoziemiec, będący świad- 
kiem tego, nabierać może prze- 
świadczenia, że ruch i dyskusya, 
wszczęte przez Lutra na początku 
szesnastego stulecia, wcale przer- 
wane nie zostały, że pod innemi 
hasłami toczy się dalej spór o Bo- 
ga, o dogmat, o kościół i jego rolę 
w państwiei społeczeństwie, wszkole 
i wychowaniu, spór o panowanie 


nad rzeczywistością. 


Takie wrażenie i taka opinia 
są niezawodnie słuszne, ale całej 
różnorodności zjawiska bynajmniej 
nie wyczerpują. Do prądu anty- 
religijnego płyną różnorodne stru- 
mienie, ale mętne, jak to widać 
z barwy, są liczniejsze, przynoszą 
bez porównania więcej fermentu, 
niż treści. Liczne towarzystwa 
i związki wolnomyślne (Der Mo- 
nistenbund, die deutsche Gesell- 
schaft für ethische Kultur, die frei- 
religiöse Gemeinde, der jung- 
deutsche Kulturband i t. d.) przy- 
tuliły do swego łona wszystkich, 
którzy tylkochcą być na powierzchni 
modnego i bardzo hałaśliwie re- 
klamowanego prądu, który prowa- 
dzi wojnę przeciw kościołom do- 
gmatycznym, przedewszystkiem ka- 
tolickiemu, żąda rodziału kościoła 
i państwa, rozdziału szkoły i ko- 
ścioła, odpowiednich instytucyi kra- 
jowych,którebyzaspakajały „etycz- 
ne i religijne potrzeby ludu, wy- 
zwolonego z więzów dogmatycz- 
nego kościoła“. 

Inne są czasy dzisiaj, niż były 
za Lutra. W naszej erze, w któ- 


rej dobro zezłem i prawda z kłam- 
stwem są więcej pomięszane, niż 
kiedykolwiek, gdy potrzeba nie- 
pospolitej przenikliwości i czujno- 
ści umysłu, jak również i dłuższe- 
go doświadczenia, ażeby odróż- 
niać wartości istotne od wartości 
pozornych, —lekkomyślność i de- 
magogiczna nmbicya, żądza choć- 
by jednodniowego rozgłosu i ma- 
nia wielkości podają sobie dłonie 
iidą w zwartym szeregu, sprzy- 
sięgając się na wszystko, co im 
staje w drodze. 

Przekonanie i instytucye chrze- 
ścijańskie, szczególnie: chrześcijań- 
sko-katolickie, mają przywiłej ścią- 
gania na siebie nieubłaganej nie- 
nawiści żywiołów  ateistyczuych, 
chciwych władzy i przewrotnych, 
których samo imię Chrystusa przej- 
muje zapalczywym gniewem, a je- 
go nauka urągliwem szyderstwem. 
Obok świadomej złej woli, wystę- 
puje na arenie obecnej i uwiedzio- 
na nieświadomość, odurzona szu- 
mem wolnomyślnej i ateistycznej 
frazeologii, a która sobie wyobra- 
ża, że z obaleniem pojęć chrze- 
ścijańskich i wiary w osobistego 
Boga, z podkopaniem kościoła 
i papiestwa, z rozdziałem kościoła 
od państwa, nastąpi szybko po- 
myślność powszechna, t. zw.etycz- 
ne zaś, bez wpływu dogmatu wy- 
chowanie młodzieży w wolnej 
i świeckiej szkole, doprowadzi do 
duchowej emancypacyi ludu nie- 
mieckiego. 

Pobudki polityczne i osobiste, 
rasowe i wyznaniowe; spopulary- 
zowane częstokroć fałszywie hasła 
teoryi naukowych, które poczyniły 
zdobycze wśród tłumów i znacz- 
nej części, młodzieży, unoszonej 
ciekawością i żądzą nowości nau- 
ki anarchistów, nie mogące wpraw- 
dzie wśród konserwatywnych isy- 
stematycznych Niemców mieć ta- 
kiego powodzenia, jak u narodów 
łacińskich i słowiańskich, jak w Hisz- 
panii, Włoszech i Rosyi, i tutaj 
znajdujące wszelako oddźwięk; 
cała atmosfera stulecia, napełnio- 
na aspiracyami społecznemi i umy- 
słowemi; nareszcie, co bardzo wa- 
żne, polityka rządów, zwłaszcza 
pruskiego, już to wręcz niemoral- 
na, już to zaślepiona; krótkowidz- 
two i samolubstwo klas posiada- 
jących, — oto długi korowód fak- 
tów i idei, zjawisk i objawów 
większego i mniejszego znaczenia, 
połączonych ze sobą wzajemnie, 
które wydały ten żywy ferment, 
zawierający w sobie nasiona prze- 
wrotów i niebezpieczeństw. Na- 
wet Niemcy, gdzie powaga tronu 
i władzy, kościoła i rodziny, za- 
miłowanie porządku i konsekwen- 
cyi było dotychczas większe, niż 


gdziekolwiek w Europie, stanęły 
w obliczu niebezpieczeństwa. Nau- 
ka polityki bowiem przewiduje nie- 
spodzianki, które wciągać trzeba 
do rachunku prawdopobieństwa. 

Mianowicie, wyobrażenia po- 
lityczne narodu, jego skłonności 
monarchiczne, jego przywiązanie 
do dawnej formy rządu, choćby 
z pozoru silnie ugruntowane, nie 
mają tego stopnia trwałości, co je- 
go obyczaje społeczne, rodzinne 
i towarzyskie, co jego nawyknie- 
nia w życiu domowem i w działa- 
niu publicznem. Historya Francyi 
dostarcza ciekawego podtym wzglę- 
dem przykładu, który tutaj, nie po- 
siadając książki pod ręką, cytuję 
z pamięci. Otóż według Aulard'a 
ogromna większość Francyi jesz- 
cze w r. 1791 miała dążenie mo- 
narchiczne i niewątpliwe skłonno- 
ści do dynastyi Burbonów. Na 
wiosnę tegoż roku posłowie, wy- 
brani do Zgromadzenia narodowe- 
go, otrzymali od swoich wyborców 
instrukcye, zalecające utrzymanie 
monarchicznej formy rządu, natu- 
ralnie—z zastrzeżeniem zdobytych 
już przez Rewolucyę praw, czyli 
zwierzchności prawodawczej ludu. 
Tylko nieliczne, zaledwie na uwa- 
gę zasługujące departamenty, wy- 
raziły w instrukcyach poselskich 
aspiracye republikańskie. 

I jakaż szybka po tych uchwa- 
łach następuje zmiana, jaki gwał- 
towny i szalony wybuch namięt- 
ności republikańskich! W sierpniu 
1792 r.—monarchia obalona, rodzi- 
na królewska uwięziona, we wrze- 
śniu rzeź rojalistów, następują je- 
den za drugim co raz straszniej- 
sze dekrety Konwencyi, pogłębia- 
jące nieprzebytą przepaść między 
starym a nowym światem. 

Jestem daleki od czynienia 
porównań między Francyą z okre- 
su wielkiej rewolucyi a dzisiejszą 
Rzeszą niemiecką. Lud niemiecki 
zdobył tak wiele ua drodze po- 
rządnej pracy, regularnej admini- 
stracyi, powszechnej oświaty i sy- 
stematycznego prawodawstwa, ta- 
kie ma przed sobą rozlegle widno- 
kręgi gospodarcze i perspektywy 
wszechświatowe, które istotnie zisz- 
czają hasło o przyszłości Niemiec 
na morzu, że niema podstaw do 
hypotezy, ażeby w namiętnych i wy- 
cieńczających walkach politycznych 
chciał utopić całą swoję energię, 
wydającą stokrotnie obfitsze i po- 
żyteczniejsze owoce na polu eko- 
nomicznem i naukowem, na dro- 
dze rozwoju powolnego, ale nie- 
ustannego. 

Niemiec nie ma też tej zapal- 
czywej żądzy równości, co Fran- 
cuz. Uznawał on zawsze ustrój 
hierarchiczny, uznawał powagę po- 


lityczną, naukową, kościelną, ro- 
dzinną. Uznawał jej prerogatywy, 
ulegał bez zawiści, byle tylko 


usprawiedliwiała to w jego oczach 
swojem postępowaniem izachowa- 
niem się, byle sprawowała dobrze 
rządy. Cechą dojrzałych ludzi i doj- 
rzałych narodów jest dobrowolne 
uznanie przewodnictwa, podczas 
gdy niewolnicy przechodzą od 
buntu do pokory, od ślepej nie- 
nawiści do poniżającego bałwo- 
chwalstwa. Wśród takich uczuć 
i przeświadczeń Niemiec doszedł 
do obecnego poziomu rozwoju. 

Temu rozwojowi towarzyszą 
jednak ambicye i istnieje wielka 
różnica między uniżonym podda- 
nym króla pruskiego z przed lat 
pięćdziesięciu, gdy  upokorzone 
i lekceważone w szeregu wielkich 
mocarstw Prusy pozostawały ko- 
lejno na łasce Francyi, Austryi 
i Rosyi, a dziejszym obywatelem 
Rzeszy niemieckiej, który ma świa- 
domość swego znaczenia zarów- 
no na wewnątrz, jak i na zewnątrz, 
i bynajmniej niema skłonności do 
uchylania czoła przed zasadą kró- 
lewską z bożej łaski, tak gorliwie 
wyznawaną przez Wilhelma II. 

Te aiubicye ludzi, świadomych 
swego powołania, umiejących my- 
śleć głębiej i samodzielnie, doma- 
gają się atrybucyi, domagają się 
urzeczywistnienia w ustawach. Za- 
dna siła nie potrafi też odwrócić 
przewrotu konstytucyjnego w Pru- 
siech i Niemczech. 

I gdy w podobnej chwili po- 
wracają ustawicznie pogłoski, że 
rząd pruski zastosuje „prawo“ 
o wywłaszczeniu do Polaków, to 
istotnie trzeba zawołać: „Quem Deus 
perdere vult—dementat"'. Niezado- 
wolenie wzrasta, socyaliści odno- 
szą przy wyborach uzupełniają- 
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cych jedno zwycięstwo po drugiem, 
prowadzą jawnie ienergicznie pro- 
pagandę republikańską, Zreiden- 
kerzy podkopują kościół, po nim 
w nieuniknionej konsekwencyiprzyj- 
dzie kolej na tron, w który codzien- 
nie uderzają nowe pstre ciosy. Fi- 
lister niemiecki, jaki każdy zresztą 
filister, pije w wolnych godzinach 
piwo, pali cygaro, czyta gazetę 
i przysłuchuje się wszystkieinu albo 
z ciekawością, albo z zadowole- 
niem, rzadziej z przewidywaniem. 
W biernej postawie doznaje emo- 
cyi—do jutra jeszcze daleko. 
Kanclerz Rzeszy, Bethmann 
Hollweg, natura raczej refleksyjna, 
niż rzutna, uzdolniony więcej do 
rozważania wypadków, niż do kie- 
rowania niemi, nie posiada daru 
stanowczego i Śmiałego czynu, 
bez którego w krytycznejepoce mąż 
stanu nie potrafi wybrnąć z piętrzą- 
cych się dokoła trudności. Wywła- 
szczenie skomplikowałoby w wyż- 
szym jeszcze stopniu te trudności, 
zadało nowy cios moralny monar- 
chizmowi pruskiemu i zasadzie 
królewskiej, byłoby nowym aktem 
cynizmu, Niemcy zaś przechodzą 
obecnie taki okres historyczny, 
w którym cynizm może przynieść 
fatalną szkodę sprawie królewskiej, 
konserwatyzmowi i religii. 
Bolesław Lutomski. 
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Eleusis 


O „eleuterystach* i „elsach* 
mówiono i pisano wiele. Mieli 
oni zarówno gorliwych zwolen- 
ników, jak i zaciętych przeciwni- 
ków. IVstrzymując się narazie 
od wypowiedzenia własnego sda- 
nia, sądzimy, że ruch ten, acz- 
kolwiek dziś nieco osłabły, nale- 
ży do sbyt snamiennych obja- 
wów społeeznych, by można było 
odmówić głosu jednemu z jego 
gorących rzeczników. 


Polskie towarzystwo poczwór- 
nej wstrzemiężliwości i wycho- 
wania narodowego na podsta- 
wie religijnej. 

Od czasu zaznajomienia się ze 
St. Szczepanowskim i wejścia na dro- 
gę działalności społecznej (1899), - 
główną tęsknotą Lutosławskiego stało 
się odrodzenie społeczeństwa polskie- 
go. Przejęty tą myślą, rychło dostrzegł 
on, że działanie należy rozpocząć od 
czynu negatywnego: od wykorzenie- 
nia zgubnych nałogów, rozpowszech- 
nionych w społeczeństwie. Do tego 
przeświadczenia doprowadziły go prócz 
własnej obserwacyi także pisma Wiesz- 
czów i Szczepanowskiego z jednej, 
a poznanie ruchu abstynenckiego na 
Zachodzie ze strony drugiej. 


Oczywiście, alkohol, którego zgu- 
bne skutki są najbaidziej dostrzegal- 
ne, zwrócił uwagę Lutosławskiego naj- 
pierwej, owocem czego było założenie 
w r.1902 „Eleuteryi", t-wa bezwzglę- 
dnej wstrzemięźliwości od alkoholu. 
„sleuterya* buchięła zrazu wielkim 
płomieniem, zdubywając (w Galicyż) 
kilka tysięcy abstynentów; dziś ogni- 
sko to przygasło i liczy zaledwie kil- 
kuset zorganizowanych członków. 
Przyczyn tego należało by szukać 
w istocie ducha polskiego, nienawy- 
kłego „pracować na partykularzu, od- 
graniczając się od reszty zagadnień 
bytu narodowego“ *. 

Jednak na „Eleuteryi* Lutosław- 
ski poprzestać nie mógł. W tym sa- 
mym 1902 roku pod jego wpływem 
powstaje „Eleuzys*, t-wo poczwórnej 
wstrzemięźliwości (od alkoholu, tyto- 
niu, hazardu i rozpusty płciowej), któ- 
re w r. 1903 w dzień rocznicy stycz- 
niowej przybiera nazwę „Eleusis“, do- 
pełniając zasady swoje wychowaniem 
narodowem w duchu religijnym. My- 
ślą założyciela było: stworzyć w „Eleu- 
sis“ ośrodek ruchu narodowego, ze- 
brać w jednę całość i spoić wspólne- 
mi umiłowaniami ludzi, mających za 
cel odrodzenie narodu i gotowych to 
odrodzenie zacząć od samych siebie, 

Jako takie, „Eleusis* jest dalszym 
ciągiem pracy pokoleń: cel ten i tę 
samą przewodnią zasadę odrodzenia 
jednostki uznawali Filomaci, Filareci, 
Zorzanie, po części T-wo braci zjedno- 
czonych, Domek Jańskiego, wreszcie 
Towiańczycy i Koło Słowackiego. Mię- 
dzy temi związkami a „Eleusis* są po- 
dobieństwa, lecz są i różnice, z których 
główne: a) uznanie konieczności wy- 
chowania narodowego i w ten sposób 
oczyszczania i krystalizowania typu 
narodowego, i b) śluby poczwórnej 
wstrzemięźliwości. 

Oto osiem już lat mija od zało- 
żenia „Eleusis“. Okres ten w jego 
życiu dzieli się wyraźnie na dwie czę- 
ści: część pierwsza—to okres bezwglę- 
nej supremacyi osoby założyciela, któ- 
ry do ostatnich niemal czasów był 
w „Eleusis“ wszystkiem: sam określał 
jego zasady i charakter; sam nadawał 
kierunek pracy i w większej części 
sam ją prowadził; pisał i wydawał pu- 
blikacye „Eleusis“; reprezentował t-wo 
na zewnątrz i t. d. W dziejach „Eleu- 
sis“ był to okres bezwzględnej eks- 
pansyi... i dyskredytowania się w opinii 
powszechnej, lecz z drugiej strony 
również konsolidacyi zasad, które dziś 
nie podlegają już żadnym zachwianiom 
lub wątpliwościom. Po tym okresie 
pierwszym nastąpił drugi:—okres czynu 
wewnętrznego, uzewnętrzniającego się 
stopniowo. Dziś okres ten jestw peł- 
nym rozkwicie: założyciel usunął się 
od wszelkiej pracy w „Eleusis“ i żad- 
nego wpływu na kierunek t-wa dziś 
nie ma. 

Całość zasad „Eleusis“ da się stre- 
ścić mniej więcej tak: 

1) Odrodzenie narodu musi się 


| x) Patrz w tej mierze w Ne 3 (r.b.) 
„Switu” poznańskiego ciekawy artykuł pana 
Pigonia: „Antyalkoholim a wychowanie na- 
rodowe”. 


odbywać w duchu narodowym. Trze- 
ba znać istotę duchową narodu, —grunt, 
na którym ma się pracować. Stąd 
hasło wychowania narodowego i po- 
dniesienie (za Szczepanowskim) pism 
Trzech Wieszczów naszych — Mickie- 
wicza, Słowackiego i Krasińskiego 
do godności Ewangelii narodowej. 

2) Odrodzenie narodowe nie jest 
możliwe bez odrodzenia moralnego 
jednostki. (Poczwórna wstrzemiężli- 
wość i bezustanne starania o ciągły 
podniosły ton w życiu: „Cokolwiek 
czynicie — dla Ojczyzny czyńcie“. 
Wstrzemięźliwość jest pojmowana jako 
kamień probierczy ofiarności jednostki, 
ofiara bowiem — za Słowackim — jest 
uważana za główny czynnik postępu, 
za „prawo następnej (coraz wyższej) 
twórczości *.) 

3) Odrodzenie moralne musi mieć 
za podstawę wiarę religijną. Moral- 
ność jest tylko wykwitem, uzewnętrz- 
nieniem wiary religijnej, i bez Łaski 
nadprzyrodzonej nie da się utrzymać. 
Stąd od zwyczajnych i wolnych elsów 
wymagane jest należenie do kościoła 
katolickiego, jako najwyższego i do- 
skonale odpowiadającego istocie du- 
cha polskiego. Dla człowieka próbne- 
go dość jest, by uważał Kościół za 
czynnik dodatni w postępie i nie kwe- 
styonował dobrej jego woli, czyli—by 
należał do t. zw. duszy kościoła. Elso- 
wie ufają, że Wieszczowie i obcowa- 
nie z braćmi w ogniskach doprowadzą 
każdego prędzej czy później do kato- 
licyzmu. 

Taktyka eleusyńska jest swoista: 
Ojczyznajest głównym motorem i bodź- 
cem do pracy, jest też ona źródłem sił 
najżywotniejszych. Dla Niej i przez 
Nią powstało „Eleusis“—w Niej i dla 
Niej widzą elsowie cel życia swego. 

Kierunek pracy T-wa jest określo- 
ny jego zasadami; cel pracy—to obu- 
dzenie głębokiej świadomości narodo- 
wej, zwłaszcza śród ludu i tych sfer 
społeczeństwa polskiego, które są naj- 
bardziej narażone na niebezpieczeństwo 
wynarodowienia; zrozumienie istoty oby- 
watelstwa polskiego; rozbudzenie ofiar- 
ności społecznej; rozżarzenie wiary re- 
ligijnej, tyle potrzebnej do trwania 
w cnocie; ukazanie wieszczej myśli 
polskiej w jej rzeczywistem świetle, 
jako najwyższego pomnika, bo nietyl- 
ko poezyi, lecz i myśli filozoficznej 
i społecznej polskiej; — słowem, two- 
rzenie nowego pokolenia polskiego, 
rozwijającego dalej czyn i myśl naj- 
wyższych duchów polskich: Wieszczów, 


Cieszkowskiego, Towiańskiego, Nor- 
wida, Szczepanowskiego, Wyspiań- 
skiego. 


Konkretnie praca ta przejawia się 
dość wszechstronnie, jednak dotąd na 
bardzo małą skalę, gdyż całe T-wo li- 
czy dotąd zaledwie kilkuset (700—800) 
członków. Główny punkt ciężkości po- 
łożony jest na pracy nadludem. W tym 
celu prowadzą się rok rocznie w ogni- 
sku krakowskim kursa pół-roczne, sku- 
piające każdorazowo kilku młodych ro- 
botników z różnych dzielnic polskich, 
przeważnie jednak z zaboru pruskiego. 
Celem kursów jest stworzenie misyo- 
narzy wychowania narodowego śród 
ludu zjednostek, pochodzących z sa- 


mego fudu i nie wyszłych jeszcze z je- 
go sfery. Wedle „Eleusis“ jest to naj- 
lepsza droga unarodowienia i oświece- 
nia ludu: rozlana szeroko, rzadko głę- 
boko sięga, i lud pod pozorną szatą 
kultury rzadko też bywa rzeczywiście 
oświecony. 

Dla ludzi też przedewszystkiem 
wydają elsowie miesięcznik p.t.„Iskra' *) 

Prócz „Iskry“ .wychodzą też rocz- 
niki „Eleusis“, (dotychczas tomów 6), 
są wydawane z komentarzem niektóre 
pisma Wieszczów („Genezis z Ducha“ 
Słowackiego; „Księgi narodu i piel- 
grzymstwa polskiego“ Mickiewicza) 
i inne przygodne pisma. 

Dla studyów wyższych źródłowych 
utrzymuje „Eleusis“ w Londynie sta- 
cyę naukową, pozostałą po Uniwersy- 
tecie im. Mickiewicza, zapoczątkowa- 
nym również przez Lutosławskiego. 
W uniwersytetach krakowskim i lwow- 
skim istnieją akademickie koła „Eleu- 
sis“. Rok rocznie członkowie central- 
nego koła w Krakowie odbywają wi- 
zytacye po ogniskach prowincyonal- 
nych, rozrzuconych po całej Polsce— 
i nie Polsce. 

Tyle o pracy bezpośredniej. O pra- 
cy pośredniej—której jest z istoty rze- 
czy wiele—nie miejsce tu mówić. 

Tak się przedstawia istota „Eleu- 
sis“. Cele jego i zadanie obliczone 
są na wielką skalę. Czy „Eleusis“ 
im sprosta? Trudno coś stanowczego 
dziś orzec; — zresztą trzeba pamiętać, 
że elsom nie idzie o to, by oni sami 
zrobili to, co uważają za potrzebne 
dla narodu, lecz jedynie — by to było 
zrobione. A, P: 


*) Miesięcznie arkusz formatu dużej 
ósemki; prenumerata roczna wynosi 75 kop.; 
adres redakcyi: Kraków — Zwierzyniec, ul. 
Mickiewicza 21, albo Batorego 1. 
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Z mądrości indyjskiej. 


XX. 

Gdy osieł dźwiga ciężki wór złotego 
piasku, wie, że ciężar ma wielki, nie zna 
jego blasku. Tak po oślemu błądzi ten, 
co księgi czyta niezliczone, a treść ich 
zawsze mu ukryta. 

XXI. 

Kto żyje śród szlachetnych, godność 
od nich zyska. Kropla rosy w lotosie, jako 
perła błyska. 

XXII. 

Chociażbyś ranny był grotów tysią- 
cem, nie zginiesz przed swym określonym 
końcem. Lecz, gdy dzień przyjdzie twych 
losów «wyroku, nawet od lichej trawki le- 
gniesz w mroku. 

XXIII 

Grotem zadana, zagoi się rana. 

Odrosną bory—ścięte przez topory. 

Ale złośliwe słówko— jak jad—cię ska- 
leczy. Rany, zadanej słowem, nic ci nie 
uleczy. 

XXIV. 

Zła kobieta, druh fałszywy, sługa sprze- 
czny, gadatliwy; dom, gdzie węży jest sie- 
dlisko: wszystko to jest śmierci blisko. 

Antoni Lange. 


Komitet Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Od lewej do id awcj: 


Kazimierz Broniewski Piotr Krasnodębski, Franciszek Ejsmond, Ignacy Łopieński, Julius zHermen (vice-plieżes) 
Leon Papieski, Artur Goebel, Władysław Wankie, Michał ks. Woroniecki, Zygmunt Otto, Apoloniusz Kędzierski. . 


W 50-tą ROCZNICĘ, ISTNIENIA. 


Fot. zakt. Dębski W. i A. Masłowski. 


Otwarcie wystawy jubileuszowej warsz. Tow. Zach. Szt. Piękn. 


Tow. sztuk pięknych w Warszawie 
obchodzi swe złote gody. „Pięćdzie- 
siąt lat" —toź to niemal historya nasze- 
go malarstwa! Wszystko, cokolwiek 
w Polsce było wybitniejszego wsztu- 
ce, wszystko, co szło przed narodem 
w pierwszych szeregach tędy prze- 
maszerowało. Z małych, skromnych 
początków — instytucya stała się za- 
sobną, z niej i przez nią płynął na 
kraj cały impuls i podnieta — zachęta! 

Były czasy, że starczyć musiała 
za wszystko — że dźwigała sama cały 
nadmierny ciężar trudu... podtrzymy- 
wała skołataną, bezbronną egzysten- 
cyę naszych artystów. Długie lat sze- 
regi była jedynym, pewnym odbiorcą, 
pocieszycielką i żywicielem wiecznie 
ubogiego polskiego twórcy! 

Dziś po latach ciężkiej pracy, 
staje wobec społeczeństwa i sztuki 
naszej zdać sprawę: ze swych dążeń, 
pokonanych trudności, — i plon już 
dojrzały, plon pracy kilku pokoleń, 
przynosi gotowy, pamiętając: że praca 
taka nigdy się nie kończy—że te, choć 
świetne nieraz owoce — są zadatkiem 
dopiero pełniejszych zdobyczy — jakie 
przyszłym pokoleniom święcić przy- 
padnie w udziele. 


Wątpię, aby kiedykowiek instytu- 
cya nasza taką ogromną ilość dzieł 
sztuki — naraz zgromadziła w swych 
murach. Zarząd dołożył wszelkich sta- 
rań, aby obecna wystawa dała możli- 
wie dokładny obraz współczesnej 
sztuki naszej. Dla każdego, kto umie 
oryentować się wśród plonów malar- 
skiej twórczości, wystawa ta stanowi 
materyał ogromny. „Pejzaż“. dominuje, 
pejzaż polski, oczywiście, więcej, 
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niż połowa naszych malarzy poświę- 
ca się temu rodzajowi, tu spotykamy 
najwięcej rozmaitości, najwięcej sa- 
modzielności, siły i rozmachu. Najwię- 
cej talentu 7 rasy. W zakresie „wido- 
ku* posiadamy bardzo wybitnych pra- 


cowników — no,i mistrzów! Ulegając 
tendencyom, mającym chwilowo kre- 
dyt w sztuce, pejzaże nasze są 


przedewszystkiem barwie, usiłują na- 


śladować naturę, rozmaite jej przeja- 
wy, stadya, efekty—mniej lub więcej 
udatnie. Natomiast syztezy, wyrazu 


indywidualnego ze świecą trzeba by 
szukać. Ale fragmenty, wykroje, nota- 
ty, studya doskonale się udają i tu- 
taj mamy już plony poważne. Dzia- 
łem, który tuż, tuż biegnie z pejza- 
żem—to portret. W tym rodzaju mamy 
już przeszłość i tradycyę —portrecistów 
obecnie posiadamy więcej, niż kiedy- 
kolwiek. Prócz wybitnych, tęgich maj- 
strów konterfektu, ciągnie się przy- 
długi sznur ciurów malarskich, gwoli 
pewnego zarobku odtwarzających zroz- 
maitym sukcesem — przeważnie śred- 
nim, oblicza bliźnich. Fotografia robi 
im często zupełnie słuszną konkuren- 
cyę,—zcab/ja interes, oczywiście, w ni- 
czem nie szkodząc prawdziwym twór- 
com. W ostatnich czasach średnich 
portrecistów powstało tylu, że tej 
nadmiernej płodności imię: legion! Za- 


ginął „genre“ prawie zupełnie, — nieg- 
dyś tak uiubiony dział sztuki spadł 
do zera. 


Owo okrzyczane malarstwo ane- 
gdotyczne—i ilustracyjne—dobrze, że 
nareszcie zakończyło swój żywot — 
lecz pociągnęło w grób: „obraz rodza- 
jowy* figuralny—to czoło naszej naj- 
bujniejszej twórczości — chlubę paru 
pokoleń malarskich! Artyści nasi prze- 


stali się interesować „czlowiekiem“, 
zwierzęciem, żywą nalura, natomiast 
gromadnie rzucili się: odtwarzać pej- 
zaż i martwą naturę. „ycie, ruch za- 
marło. Tyle głośnego po całym świe- 
cie konia, polskiego konia umie jesz- 
cze dosiadać starsza generacya—młod- 
sza sztuka chodzi... piechotą. Malar- 
stwo nasze zbogaciło się technicz- 
nie, malujemy na ogół nie gorzej od 
innych i coraz więcej stajemy się po- 
dobni do sztuki internacyonalnej; to, 
co się układa w regułę: „sztuka naro- 
dowa“ — na to jeszcze, niestety, cze- 
kamy z utęsknieniem wielkiem. 

Wcale niewielki /7vpłyk—maluchne 
figurki rozsypane wśród ukraińskiego 
pejzażu, bajkowy świat i życie przy- 
rody, wizya i rzeczywistość, —Malcze- 
wski, oczywiście. „Madonna w polu*— 
to klejnot z tego samego sznura pe- 
reł, tyle nam znanych— w polu posąg 
przenajświęlszej, wśród zbóż płowych 
oceanu zboże, zboże, zboże, niebo 
i chleb! 

A świętej Panience wszyscy słu- 
żą: i faun niezgrabny chabry na wia- 
nek zbiera, i jarzębina trzęsie korale 
do stóp — dziwożona pokłon oddaje 
i kmieć błaga łaski... Hołd i Apoteo- 
za! Tylko w polskiej duszy powstać 


mogąca—w duszy takiego liryka, jak 
Malczewski. 

Rankiem na łące pełnej oparze- 
lisk „sejm żórawi*. Chełmoński zaw - 
sze umie znaleźć formę nową dla 
swych koncepcyi twórczych. Obraz 


żyje ogromną prawdą tych indywidu- 
ów ptasich, każdy jest inny z tych 
żórawi, brodzą w mokradłach—przegi- 
nając swe gibkie ciała, ani śladu pra- 
cy, pozy, wysiłku. Obraz, jak natura 
sama: prosty, prawdziwy przekony- 
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Jakimowicz. Rybak. Kędzierski. Studyum. 


Wiśniewski.? Psotnica. 


Breyer. Św. Jan. 


A. Wierusz-*Kowalski. Rabuś. Wł. Wankie- Jesień 


Z wystawy jubileuszowej warszawskiego Tow. 


wający. Horowitza pamiętamy od daw- 
na: niegdyś, kiedy u nas stale prze- 
bywał, wymalował połowę wszystkich 


tych, których było na to stać. Dziś, 
wróciwszy do swej ojczyzny — na 
piękne Węgry, rzadziej już pozwala 


się podziwiać—niemniej oba portrety 
pięknych pań wskazują, że o nas nie 
zapomina wcale. Jest to sztuka subtelna 
i miła, rozważna i spokojna, doskonale 


Altman. List. 


odpowiadająca celowi. Jest nerw nowo- 
żytny, stylelegancki—a przedewszyst- 
kiem dekoracyjny wdzięk w pastelu „Je- 
sień* naszego krakowskiego Boldiniego. 


TASTE 


T. Noskowski. Chmura. 


Zachęty Sztuk Pięknych. 


Józef Brandt. Przewodnik 
Axentowicz sam jeden reprezentuje 
rodzaj, któremu wielu na zachodzie 


hołduje, a który można streścić: pięk- 
nie strojna nowożytna kobieta. 
Jest to tajemnicą największych mi- 
strzów, że zawsze mają coś nowego 
do powiedzenia, zawsze zastanawiają 
nowem ujęciem sytuacyi, przypadko- 
wością niespodziewaną a trafną. Trzy 
prace Brandta do takich naleźą. Tak 


Portret 


M. Kożniewska. 
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sarane |) 
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: 


Plewińska. 


Portret. 


A. Zarzycki. 


„Przewodnik“ rozmachem i fantazyą, 
jak „u Przewozu” i „Bałaguła* swym 
nastrojem, sentymentem pejzażu — za- 
trzymują widza na długo, dając mu 
w drogę wizyę wielkiej sztuki. 

Do rzeczy, najsilniej działających 
wyrazem, należą prace Lentza; wiemy,że 
portrety Lentza są zawsze niezmiernie 
podobne—że drgają życiem wewnętrz- 
nem—lecz wyrazu zbiorowego— grupy, 
do tej porv nie widzieliśmy. Tak prze- 
topionej na sztukę, tak zwartej, skon- 
densowanej w sobie szły mezkiej, jak 
w „Strejku* mało widuje się wogóle. 
Jestto manifestacya wielkiego talentu, 
artysty, rozporządzającego już wszyst- 
kiemi środkami swej sztuki. A oto 
szereg doskonałych techników malar- 
skich, sprawnych, pewnych i pełnych: 
Kowalski Wierusz, Pankiewicz, Fałat, 
Wyczółkowski, każdy wyśmienity, ma- 
larze bez zarzutu, Ejmondowie, ojciec 
isyn, starszy przypomniał się tak po- 


Baśń o królewiczu krasnoraku. 


Axentowicz. Jesien. 


wszechnie cenionemi małemi obrazka- 
mi z życia ludu ::aszego, młody debiu- 
tuje kapitalną „Sowa“. 

Kossaka znane z reprodukcyi cy- 
klowej: „rugi pruskie", wywłaszczenie, 
jest, jak wszystko, co maluje utalento- 
wany batalista, żywe, swojskiei praw- 


Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. 


Strzelec i Rusałka. 


Wasilkowski. 


Wr. Kipman. Portret p. T. 


dziwe. Piątkowski Henryk tak „Por- 
tretem“, jak i „parkiem“ przypomniał 
nam najlepsze chwile swej sztuki, 
tryumfy „Obywatelki Talienne* — tak 
jedna praca jak idruga, błyszczą kolo- 
rem, zadziwiają sprawnością techniki 
a ujęciem calości zyskują twórcy ogól- 
nie zasłużone uznanie. Prace: Emilii Wy- 
leżyńskiej, Koźniewskiej, Szańkowskie- 
go, Krasnowolskiego, Słupskiego, Kra- 
jewskiego Marcelego, Andrychewicza, 
Augustynowicza, Blanksteinówny, Boro- 
wskiego, Lipca, Laurensa, Kipmana—to 
przeważnie portrety, dział bogatyi cieka- 
wy, tutaj też zaliczyć należy malarza wiel- 
ce wytrawnego, zarówno w potrecie, jak 
iobrazowej kompozycyi biegłego, Józefa 
Krzesza. Sztuka Gawińskiego cieszy się 
zdawna ogólnem uznaniem, ma zapa- 
lonych wyznawców, a prawie niema 
nieprzyjaciół; jest to odrębny świat, 
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Pilatti. Dziewcze z książką. Kramsztyk. Portret. 


Hoffmann. Artysta malarz. 


de Laurans. Portret hr. Platera. 


bardzo bogatego indywidualnego ta- 
lentu. 

Znakomity  taleut  Kędzierskiega 
manifestuje się w przedziwnym pastelu 
„Upojenie*, pełnym barwności, swobo- 
Słupski. Autoportret. dy i smaku, „Studyum* przypominą 


sam przez się i dla siebie egzystują- 
cy, świat poezyiifantazyi; tak „Szept 
miłości“, jak „Wróżka mozaikowa*, są 
doskonałemi typowemi okazami, tego 
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J. Fałat. Stary Żywiec. 


Z. Andrycrewicz Portret. 


Augustynowicz. Rodzina. Borawski. Portret J.E. ks.Kluczyńskiego. 


dawniejsze „typy“ mazurskie, tak zawsze sympatycznie wi- 
tane przez wszystk ch znawców prawdziwej sztuki. Dalej 
prace Borucińskiego i Okunia. Zarzycki tylko z jedną 
występuje pracą, zato kapitalną: „portret damy“. A teraz 
cały ogromny dział pejzażu, w pierwszym szeregu wy- 
suwa się praca bardzo utalentowanej Stankiewiczówny: tak 
„Starożytny zamek“, jak średniowieczna siedziba, jest isto- 
tną ozdobą wystawy. To samo trzeba powiedzieć o pra- 
cy Straszkiewicza „Brzask“, poranek przetopiona farba na 
światło, powietrze i naturę! 

Michał Wywiórski, Trojanowski, Trzebiński, Szczygliń- 
ski, Skotnicki, Slewiński, Czajkowscy, Rzegociński, Rysz- 
kiewicz junior, Podgórski, Pillati, Piekarski, Mann, Kugler, 
a kończę dział dwoma najwybitniejszymi: Ziomkiem, któ- 
rego cykl małych pejzaży zwraca powszechną uwagę, i 
Kowalewskim Bronisławem, pejzażystą dużego rozmachu, 
realiście-romantyku, autorze „Parku o zachodzie“ i „Pierw- 
szego dnia wiosny“ — rzeczy wybitnych i mocnych. A 
Gawiński. Szept miłości. Prócz Wojciecha Kossaka, Brandta i Kowalskiego, mało 
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% 


K. Mordasewicz. 


Portret p. K, 


= 
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Wyczółkowski. 


Portret. 


Pelczarski 
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Cicha chwila, 


M. Blankstein. Portret. 


Kowalski. Figaro arabski. 


widzimy koniarzy. Do najlepszych prac 
w tym dziale należy Ryszkiewicza „Po 
bitwie“. 


Nie mamy zamiaru opanowania 
całego materyału wystawowego — ra- 
czej pragniemy zapoznać czytających 
z wybiltn'ejszemu pracami wystawy— 
a przeszedłszy w ten sposób malar- 
stwo, chcemy jeszcze w  krótkości 
streścić: rzeźbę, grafikę, architekturę 
i zdobnictwo. 

Plastyka nasza—do niedawna jesz- 
sze Kopciuszek, od paru zaledwie lat 
zrobiła ogromny krok naprzód w, kie- 
runku rozwoju. „Konkurs Szopenow- 
ski* był tego najlepszym dowodem, 
tak wiele, i tak dobrych prac, nie za- 
wsze się spotyka i na zagranicznych 
wystawach. 

Nasza obecna ekspozycya nie zgo- 
towałą nam niespodzianki; rzeźbiarze 
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E. Wittig. Kobieta i mężczyzna. 


przeważnie zajęci są po za granicami 
kraju—na obczyźnie nie mają możno- 
ści tak komunikować się z krajem, jak- 
by tego pragnęli—i dla tego nadesłali 
prac mniej, niżby tego spodziewać się 
należało. Ale i w tej garści prac 
znajdują się rzeczy wybitne—choć, jak 
powiedzieliśmy, nie dają nawet w przy- 
bliżeniu pojęcia o całokształcie naszej 
współczesnej rzeźby. Lewandowskiego 
„Salore“, znanaz wystaw Wiedeńskich, 
zasługuje w zupełności na opinię, jaką 


Lentz. Strejk. 


Ę. Wittig. Tors kobiety 


posiadła na szerokim świecie. Rzecz 


malownicza, dużej rutyny i wyrobie- 
nia rzeżbiarskiego, przedstawia znaną 


M. Blankstein. Portret. 
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Maduza. 


Mehoffer. 


scenę z dramatu Oskara Wilde'a. Ma- 
ło, za mało za to znanym jest istotny 
talent, bardzo niezwykły talent uro- 
dzonego stylisty: Tadeusza Breyera. 
„Głowa >-go Jana", trzymana brutalną 
ręką za włosy, należy do najlepszych 
prac maszej współczesnej rzeźby. 

Jest to praca, wołająca wprost o od- 
lew w bronzie! 

Z trzech pac Wittiga—rzeźb bar- 
dzo opracowanych i wykwintnych— 
oczywiście, najlepszy jest „Chłopiec“, 
fragment portretów państwa Szczeniow- 
skich. Marmur żyje. 

A oto: Jagmin, Makowski, Laszcz- 
ka, Lepla — i Raszka z doskonałym 


Badowski. Z cyklu Chopin”, Marche funebre. 


„tragmentem 'z pomnika Grunwaldzkiego 
W. Celińskiego „owistum-poświstum* 
zasługuje na wszelkie wyróżnienie. 

„Stary Lublin", jaki nam w dwu 
cyklowych całościach prezentuje Trze- 
biński, równie zwraca uwagę artysty, 
jak miłośnika przeszłości. 

W dziale graficznym dużą rolę 
grają projekty ma witraże. Już to wi- 
traże u nas doszły do wybitnej do- 
skonałości. Po sukcesach Mehoffera, 
zachęceni powodzeniem mistrza, rzu- 
cili się młodzi malarze do tego kierun- 
ku sztuki zdobniczej — i trzeba przy- 
znać, że szybko stworzyli, jeśli nie styl 
własny, to w każdym razie umieli do- 
skonale znane formy dekoracyjnego 
szklarstwa tak opanować i wyzyskać, 
że dziś już mamy w tej gałęzi kapitalnej 
specyalistów. 

Sichulskiego „szkice do witraży 
w kościele Ś-ej Elżbiety we Lwowie" 
należą do najlepszych w oddziale. 

Nasza architektura — warszawska 
osobliwie, niema się czem chwalić, 
wiemy, że egzystujemy w warunkach 
tak wrogich tej sztuce, że poprostu 
gorszych, więcej niesprzyjających oko- 
liczności—trudno sobie wyobrazić. 

Teraz też —i na wystawie mało 
widzimy pocieszającego! Dziekońskie- 
go i Mączeńskiego prace górują nad 
wszystkiem—a po zatem jeszcze Gałę- 
zowskiego Józefa „Dwór wKlarysowie*. 

Ciekawą jest polichromia kościoła 
w Olcy Rudzińskiego Stanisława. 

Z prac zdobniczych, prócz dosko- 
nałych modeli Łopieńskiego — najwię- 
cej wyróżniają się prześlicznie stylizo- 
wane w skórze okładki utalentowanej 
artystki, pani Ewy Lorentowiczowej. 

Władysław Wank:e. 


Nowy poseł wielkopolski. 


Dnia 15 grudnia wyszedł adwokat Woj- 
ciech Trąmpczyński zwycięsko z wybo- 
rów uzupełniających z okręgu średzko- 
Okręg ten zastę- 
pował do tej po- 
ry długoletni pre- 
zes koła sejmo- 
wego i najstar- 
szy członek Izby 
poselskiej, sędzi- 
wy weteran 48 
roku iwięzień po- 
lityczny,ś p. d-r 
Henryk Szuman. 
Trąmpczyński, 
jako adwokat, no- 
taryusz z Pozna- 
nia i prezes Ko- 
ła radzieckiego, 
znaczne położył 
zasługi, stając 
wszędzie i za- 
wsze w obronie 
polskości. Z ostatnich jego występów gło- 
śne było oświadczenie się imieniem spo- 
łeczeństwa wielkopolskiego przeciw udzia- 
łowi polaków w wystawie wschodnio-niemie- 
ckiej. Poprzednio, podczas debatów w kwe- 
styi wywłaszczenia, wydał p. pseud. O//o bro- 
szurę prawniczą, poważną i rzeczową p. t. 
„Recht muss Recht bleiben*. Wreszcie od 
lat kilku poświęca się gorliwie studyom 
zawiłej sprawy rydzyńskiej, i służy radą 
i pomocą prawnym spadkobiercom ordy- 
nacyi. Koło sejmowe uzyska w nowym po- 
śle dzielną siłę, dobrego mówcę i znako- 
mitego prawnika. Z 


śremsko-wrzesińskiego. 


Wojciech Trąmpczyński. 
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Birrell Lloyd Gecrge. Asquith. Lord Grewe. 


Przesilenie w Anglii. 


llustracya i agitacya. 
Wybory w Anglii. 


I była wiosna, i było lato -- roku 
jednego połowa. A jesień jeszcze 
końca nie dobiegała, kiedy na murach 
miasta-ogromu znów wykwitać poczę- 
ło barwami, jako ostatniej zimy. „Na- 
deszły wybory, niby złodziej po nocy". 
W tycl. słowach ministra wojny pana 
Baldane, wypowiedzianych jeszcze, kie- 
dy ś. p. „kontierencya Ośmiu“ w West- 
ministerze publiczności żywą się wy- 
dawała, chociaż już inni wiedzieli, że 
to trup, mieści się cały nastrój obec- 
nej chwili politycznej Anglii. Wszę- 
dzie i wszystkim wybory te — drugie 
w ciągu jednego roku — nie pożądane 
były, jako złodziej po nocy. I nie dziw. 
Bo wybory w Anglii rzecz nadzwy- 
czaj kosztowna, połączona ze znacz- 
nym bezpośrednio nakładem, a jeszcze 
znaczniejszym może pośrednim ubyt- 
kiem. Cierpi business, wielkie sumy, 
w  kupieckim zazwyczaj obiegające 
obrocie, przechodzą w obieg uboczny, 
z którego dopiero po niejakim czasie 
wracają; na giełdzie wyprawiają różne 
sztuczki polityczne: niby to wedle 
szans wyborczych tego lub owego 
stronnictwa, papiery idą w górę lub 
spadają — sztuczne fluktuacye kursów 
„robionych na papierze“, ale których 
ofiarą padają naiwni w publiczności 
lub też i tacy, którzy dla jakiejkol- 
wiek innej przyczyny muszą sprzeda- 
wać lub kupować właśnie w tym 
czasie. To ogólne objaśnienie— dlaczego 
naród angielski, zarówno w businessie: 
jak w polityce zamiłowany, nie lubi 
za często zabawiać się sportem wy- 
borczym, krępującym może jakich sto 


milionów rubli gotówki na kilka ty- 
godni. Dodać do tego należy, że 


w końcu najzapaleńszy parlamentarzy- 
sta przecie musi uważać na własną 
kieszeń. Pan Balfour, naprzykład, 
przywódca unionistyczno - konserwa- 
tywnej opozycyi, dopiero w styczniu 
zapłacił prawie 16,000 rubli za swój 
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wybór w Cify londyńskiej. I to nie 
żadnej „łapówki“, ale zupełnie legal- 
nych kosztów należnych urzędnikom 
wyborczym i kosztów ustawą uznanej 
agitacyi. Dla wszystkich tych wydat- 
ków istnieje taryfa wedle liczby wy- 
borców w okręgu; a są okręgi, w któ- 
rych urzędowe koszta dochodzą czter- 
dziestu tysięcy rubli. Taki wydatek, 
dwukrotnie w jednym roku powtórzo- 
ny, to w końcu nie bagatela dla 
„dżentelmena niezależnych środ- 
ków“ (/gentlemen of independent 
means), który jeszcze zawsze W par- 
lamencie angielskim jest pierwszą fi- 
-gurą. Więc ani stronnictwa, ani po- 
szczególne osoby w nich, wyzbywszy 
się w styczniu funduszów na agita- 
cyę wyborczą, nie byli zachwyceni 
rozpisaniem nowych wyborów już na 
grudzień. Ta maxima pecuniae indi- 
gentia znacznie się też odbiła na całym 
przebiegu wyborów. 

Otóż przedewszystkiem, jakby po 
zmowie, wszystkie stronnictwa zanie- 
chały walki o mandaty, w styczniu 
nadane znaczniejszą większością. Agi- 
tacya silniejsza skoncentrowała się na 
okręgi wątpliwe. W tamtych wedle 
ustaw angielskich kandydat, obwołany 
bez kontrkandydata, eo «pso jest po- 
słem, ogłoszony bez głosowania. Gdzie 
zaś jest dwóch albo więcej kandyda- 
tów, tam rozstrzyga prosta większość 
głosów, bow Anglii ustawa nie wy- 
maga, jak w innych państwach, osiąg- 
nięcia absolutnej większości. I tak 
w ostatnim parlamencie był jeden po- 
seł obrany 8 głosami większości. 
W nowym będzie zasiadał poseł, któ- 
ry miał aż dwa głosy więcej, niż 
jego przeciwnik. I widzialem na wła- 
sne oczy rozpromienionego z radości 
agitatora z ogromną niebieską w bu- 
tonierce rozetą, który opowiadał, że 
to on na pięć minut przed ukończe- 
niem głosowania przyprowadził tych 
dwóch wyborców. Gdzieindziej agita- 
tor ten zwycięzkiego kandydata, mi- 
lionowego właściciela „Daily Tele- 
graph", otrzymałby sowite honora- 
ryum. Tu w Anglii ani mowy o tem 
niema, bo to pachnie utratą mandatu. 


| nawet żona nowego posła nie śmie 
pójść za przykładem owej pięknej 
księżnej Dewonshire, która w roku 


1784, agitując za wyborem Foxa, „ku- 
piła głos rzeźnika w Westminsterze, 
nie przystępnego innym argumentom, 
pocałunkiem.* Swoją drogą, pomimo 
tak surowego Corrupt Practices act 


nikt jeszcze nie słyszał, by zawodcwy 
źle 


„canvasser“, agitator wyborczy 
wyszedł na swoim busenessie. 


FED ON 
LLOYD-GEORGES 


SOCIALISM 


MAĆ Myszy 


Angielskie afisze agitacyjne. 


Angielski afisz agitacyjny. 


Olbrzymią pozycyą w bilansie 
tych grudniowych wyborów będą tak 
samo, jak w styczniu, wydatki na owe 
już wspomniane barwy, wykwitłe na 
murach Londynu, wszystkich miast 
Zjednoczonych Królestw, na płotach 
i parkanach wsi i miasteczek. Plakaty 
wyborcze ilustrowane, których wysta- 
wa w styczniu, przez redakcyę „Swia- 
ta* urządzona, tak żywo Warszawę 
zajęła, mimo wielkiej roli, jaką tym 
razem odgrywają, przecie też odczuły 
tę jakąś ogólną niechęć do wyborów 
obecnych i brak funduszów. Stronnict- 
wo liberalne wystąpiło z bardzo małą 
tylko liczbą nowych afiszów, posłu- 
gując się przeważnie nadal stycznio- 
wemi. W tych postać -Lorda-obszar- 
nika, opierającego się podwyższonemu 
podatkowi od ziemi, była najwybitniej- 
szą. Lord, oburzony na ten podatek, 
jeszcze bardziej się oburza, że pragną 
mu odebrać ustawodawcze ce/o. Może 
najlepszy z nowszych plakatów libe- 
ralnych jest bardzo prosty w pomyśle, 
przedstawiający „wagę konstytucyi,* 
na której na jednej szali Peer jeden 
przeważa 12,400 wyborców na drugiej 
szali; napis plaka'u: „fałszywa waga", 
podpis „poprawcie wagę, wyzbywając 
się Veta peerów.“ Na innym barwnym 
arkuszu Lord w karmazynach, grono- 
staju i koronie cofa wskazówkę na 
„zegarze postępu“ aż po za „Pełilions 
ot Rights“ 1628 roku. Kto się nie zna 
na modach, nie zrozumie plakatu, 
skierowanego przeciw zamiarom protek- 
cyonistycznym partyi konserwatywnej, 
a przedstawiającego Brytanię, spętaną 
suknią dernier cvi, na której stoi sło- 
wo „Tariffs“. Najlepszy chyba zno- 
wych radykalnych plakatów jest ogrom- 
ny Lud-Gulliver, przez Lordów-Lilipu- 
tów przywiązany do ziemi więzami 
dziedzicznych interesów, własności ko- 
palnianych, lordowskiego „nie pozwa- 
lam,“ pluralnego prawa głosowania, 
feudalizmu i... despotyzmu (?!). Skwa- 
pliwy, mały Lord z monoklem wlecze 
jeszcze ciężki łańcuch cła od żywno- 
ści. Znaczniejsze, niż to żniwo no- 
wych plakatów liberalnych, jest roz- 
garnienie nowych ilustracyjnych pomy - 
słów wyborczych po czasopismach 
tego stronnictwa. I tak znany Tygod- 
nik „Zrulh“ wydał, jako dodatek, poli- 
tyczną epopeję komiczną z chwili pod 


tytułem „The krankiad“—coś niby 
„Epopeja czubków“ albo „Czubkia- 
da" — a w nim świetną parodyę na 


sentymentalny wielki plakat konserwa- 
tystów,przedstawiający rozpacz rodziny 
robotniczej, przygnębionej bezrobociem, 
które wedle teoryi protekcyonistycz- 
nej jestrzekomo wynikiem wolnego han- 
dlu. Balfour, wolnohandlowiec z prze- 
konania, tylko dla wymogów partyj- 
nych przyłączył się do protekcyonistów. 
Więc parodya przedstawia zrozpaczo- 
nego robotnika Balfoura w gronie 
protekcyonistycznej rodziny, starej ba- 
by Chaplina i tulącej do piersi niemowlę 
„Protection“, Austena Chamberlaina. 
Głowa rodziny, stary Chamberiain, wi- 
dnieje na ścianie na portrecie, jako 
„zwaryowany kapelusznik“ z bardzo 
znanej bajki angielskiej „Alicya w Kra- 
ju Cudów“. Druga ilustracya „ Cran- 
kiady* ośmiesza sufrażystki, zebrane 
w „zbie Pań.“ A propos sufraży- 
stek, panie te także porozlepiały róż- 
ne plakaty wyborcze przeciw libe- 
rałom dlatego, że wedle logiki kobie- 
cej sprawa głosowania kobiecego waż- 
niejsza, niż obecne ogólno-polityczne 
przesilenie, i winna już w najbliższej 
sesyi wejść pod obrady parlamentu. 


O wiele bogatszy jest zbiór no- 
wych plakatów wyborczych stronnic- 
twa  unionistyczno-konserwatywnego. 
Zdaje się, że stronnictwo to bardzo 
było w ostatniej kompanii zadowolone 
wynikami walki na plakaty. A mo- 
że też mając za sobą „The Trade" 
piwowarów, gorzelników i szynkarzy, 
rozporządza znacznie większemi środ- 
kami na cele wyborcze. Nie tylko 
powtarzają slę wszystkie stare plakaty 
konserwatywne, ale jest nowych bez 
lku. Dwa są główne motywy tej 
ilustracyi agitacyjnej, przyłączone do 
dawnych: Nienawiść, sztuczna zresztą 
zupełnie, przeciw irlandczykom i nie- 
nawiść, lecz już więcej rzetelna, przeciw 
kanclerzowi skarbu Lloyd George, któ- 
ry odważył się podnieść  „łanowe* 
i „czopowe*. Redmond, przywódca 
irlandczyków, przywiózł z agitacyjnej 
louvnee po Ameryce 200,000 dolarów 
na cele wyborcze w Irlandyi. Więc 
przedstawiają Redmonda i jego worek 
z  dolarami w  najróżnorodniejszych 
kombinacyach, by wmówić tłumowi 
coś, w co sami przywódcy konserwa- 
tywni i unionistyczni już dawno nie 
wierzą. Dolary Redmonda będą ruiną 
państwa. Redmond, jako  „Dollar- 
prince“, kupuje stronnictwo radykalne 
sypiąc pieniędzmi. Albo, dowcipna 
zresztą scena „z życia małżeńskiego": 
Redmond, jako posażna baba worek 
z pieniędzmi leży na kominku — chce 


pogrzebaczem wypędzić męża (Asqu- 
itha) z pod łóżka: Asquith krzy- 


czy walecznie: „Chcę być panem w wła- 


Iskie afisze agitacyjne. 
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snym domu, zje wyjdę, skoro nie cheę.“ 
Redmond trzyma papugę-Asquitha na ręku 
i daje jej lekcyę: „Mów: Home Rule“. 
Redmond prowadzi Asquitha, George'a 
i Winstona Churchilla, jak niedźwiedzi, 
za nosy na łańcuchach pod chorąg- 
wią irlandzkiej niepodległości ku rozbi- 
ciu państwa. I tak dalej, i tak dalej, 
wyuzdana rozkiełzaność ciasnego an- 
gielskiego nacyonalizmu, tem wstręt- 
niejsza, że sami przywódcy unionizmu 
i konserwatyzmu w Angli dziś pierwsi 
zgodziliby się na spełnienie życzeń 
irlandzkich, gdyby tylko z honorem 
wycofać się mogli z pozycyi, zadługo 
zajmowanej. Jeśli prawdą jest, że 
„L'homme alsurde est celui, qui ne 
change jamais", to wedle zdania, 
w parlamencie austryackim raz przez 
Dunajewskiego wypowiedzianego, że 
formy życia politycznego zmieniać się 


muszą, partya polityczna za długo 
zmianom form się opierająca, docho- 
dzi do absurdum. Oporem swoim 


w pierwszym rzędzie przeciw Home 
Rule, a w drugim przeciw zmoderni- 
zowaniu źródeł dochodu państwa an- 
gielskiego, konserwatyści w Anglii 
doszli do absurdum, że w imieniu żle 
pojętych zasad stronnictwa na szwank 
wystawiają sam byt stronnictwa. By 
uniknąć //ome Muleu i usunąć rządy 
liberalne, puścili się Lordowie na ustęp- 
stwa w składzie i atrybucyach swej 
izby, które na razie mogą wzmocnić 
jej pozycyę, ale na dłuższą metę po 
dwóch, trzech parlamentach Jiberal- 
nych, skończyć się muszą przemianą 
tej izby na  „pozłacaną karetę* bez 
żadnego znaczenia. 


Plakaty, przeciw ministrowi skarbu 
skierowane, zawierają zawsze przy- 
mówkę do jego 50,000 rubli pensyi 
ministeryalnej, a to dlatego, że w mo- 
wie do wyborców wyraził się o lor- 
dach, jako o „próżniakach-bogaczach*. 
Więc rysują go,jako „syna ludu", co 
w młodości pasał gęsi (fakt), dzisiaj 
jeździ samochodami, chodzi w futrach 
kosztownych, spija „szampańskie" i pali 
ogromne, hawańskie cygara. Prócz 
samochodu, bez którego trudno się 
obejść ministrowi, wszystko wierutne 
brednie; bo choć Lloyd George rady- 
kał, to radykalizm jego daleki od so- 
cyalizmu, który mu zarzucają, a oso- 
biście człowiek tak prawy i szlachetny, 
że nikt z wybitnych konserwatystów 


nie odmawia mu szacunku, a nawet 
przyjaźni. 
Londyn. ARN M, G. 


Grupa słuchaczów kursów rolniczych, urządzonych przez Kowieńskie Tow. Rolnicze. 


Śród rolników kowieńskich. 


Litwa—ten kraj zaborów i ustaw 
wyjątkowych, w którym lat dziesiątki 
wszystko, co stanowiło przejaw zbioro- 
wej dążności jakiejś, było zabronione 
towarzystwa rolnicze zdobyła w ostat- 
niem dziesięcioleciu dopiero. Jednem 
z najwcześniej powstałych było Tow. 
Roln. Kowień- 
skie, i ono to 
właśnie święci- 
ło niedawno 
swój dziesięcio- 
ietni jubileusz, 
święciło go, jak 
na instytucyę 


Zygmunt Węcławowicz, 
prezes K. T. R. 


tak poważną przystało 
zorganizowaniem pierw- 
szych na Litwie wykładów 
rolniczych, na które koło 
200 zjechało się z całego 
kraju słuchaczów. 

Kowno jest w tem 
szczęśliwem położeniu, że 
jedno jedyne z miast gubernialnych 
„północno-zachodnich* używać może 
języka polskiego na zebraniach i po- 
siedzeniach publicznych. To sprzyja 
rozbudzeniu wszelkiej pracy zbiorowej 
i wymianie myśli. Wspaniale slę też 
udały piękne wykłady rolnicze, na któ- 
re przybyli z Królestwa tacy znawcy 
jak pp. Wieniawski, Sempołowski, Mo 
szczeński i inni. Prelegentów słuchano 
w ciągu dni 6-ciu w skupieniu i żegna- 
no owacyjnie. Poważne wrażenia spra- 
wiło też i „jubileuszowe“ posiedzenie 
Towarz. Rolniczego, odbyte w pieknym, 
starym kowieńskim ratuszu. 

Zebranie to przyniosło przede- 
wszystkiem sprawozdanie z działalno- 
ści Tow. przez cały ciąg jego istnie- 
nia, którego treść najlepsze daje nam 
pojęcie o energii rolników kowień- 
skich. 


Tow. Roln. Kowieńskie nie zam- 


Edward Kudrewicz, vice- 
prezes KT.R 


knęło się w ciasnym zakresie czysto 
gospodarczych rozpraw i ulepszeń. 
Rozumiało ono zadanie swe szeroko. 
Już więc w rok po założeniu Towa- 
rzystwa Rolniczego zapada na jednem 
z zebrań jego uchwała stworzenia ko- 
wieńskiego Towarzystwa Wzajemnych 
Ubezpieczeń Rolnych, która to insty- 
cya wnet staje na nowych pod- 
stawach i z niemałym pożytkiem ogółu 
pracuje bez przerwy pod świetnem kie- 


rownictwem p. Kazimierza . wiątec- 
kiego. 
Podejmowało też Tow. kowień- 


skie dwie nader doniosłe sprawy: utwo - 
rzenie kas emerytalnych dla 
pracowników rolnych izor- 
ganizowanie Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu. Je- 
dno i drugie rozbiło się, nie- 
stety, o zawieruchę 1905/6 
roku. W innych kierunkach 
niepłonne były natomiast 


wysiłki rolni- 
ków kowień- 
skich: przy 
Tow. Rol. Kow. 
powstał szereg 
sekcyi specyal- 
nych, z których 
każda obejmo- 
wała jakąś dziedzinę gospodarczą. Tak 
więc funkcyonują obecnie z powodze- 
niem: sekcya gorzelnicza, sękcya hodo- 
wli bydła holenderskiego, sekcya me- 
lioracyjna i wreszcie sekcya doświad- 
czeń rolnych. 

Niemałą zasługą Towarzystwa jest 
powołanie do życia stacyi doświadcza|- 


Erazm Grott, sekretarz 
K-T: R. 


nej w Bejsagole, majątku p. Włady 
sława Komara. Cechę wybitną orga- 
nizacyi gubernialnej ziemian kowień 


skich starowi dążność szczerze demo- 
kratyczna, widoczna w szczepieniu kul- 
tury rolniczej śród włościan, urządzą- 
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niu dla nich wzorowych sadów, poka- 
zów i wystaw jarmarków, zachęcania 


ich do wznoszenia lepszych budyn 
ków, do wszystkiego wogóle, co do- 
brobyt ich podnieść by mogło. Trze- 


ba zwrócić uwagę i na to, że ten wła- 
śnie do włościan stosunek na terenie 
bezustannych walk plemiennych nie- 
zmiernie łagodzi ostrość starć, które 
wywołują, gdzie mogą, agitatorzy li- 
tewscy. Więc i pod względem poli- 
tycznym czysto ekouomiczna zresztą 
praca Tow. Roln. Kow. nie jest bez 
znaczenia. 

Nazewnątrz Tow. Roln. Kowień- 
skie znane jest z wystaw większych, 
jakie od lat już wielu urządza w Po- 
niewieżu i z wystawy ostatniej, urzą- 
dzonej w Szawlach — zresztą głównie 
przez oddział szawelski Towarzystwa. 

Z instytucyi, powołanych do życia 
przez Zarząd Tow. wymienić należy 
Biuro Rachunkowości rolnej, niesłycha- 
ne oddające obecnie ziemianom usługi. 

W najbliższym czasie ma też po- 
wstać z inicyatywy rolników kowień- 
skich pierwsze na Litwie pismo rolni- 
cze, którego potrzeba tu stanowczo. 

Wszystko to razem wzięte — daje 
miarę zapobiegliwości i pełnej życia 
inicyatywy, jaka cechuje środowiska, 
tylko zupełnie już świadome swoich 
obowiązków i celów. 

Ta świadomość obywatelska jest 

ziemian litewskich (myślę tu 
o Litwie właś- 
ciwej) dziś już 
powszechna. 
Rzadkie wy- 
jątki pod tym 
względem o- 
gólna otacza 
pogarda. Tow. 
Rolnicze mię- 
dzy innemi 
wytworzyło i 
podniosło opi- 
nię społeczną. 
Toteż 10:ciole- 
cie jego pracy 
ze wszech miar 
było dla kraju 
okresem roz- 
woju: zorganizowano się, podano sobie 
ręce do wspólnych wysiłków. 

Towarzystwo Roln. Kowieńskie 
jest jedną z tych instytucyi, które roz- 
poczęły nasze społeczne odrodzenie, 


śród 


Władysław Komar,prezes 
K.T.R. doświadczeń roln. 


Członkowie Redy Kowieńskiego Towarzystwa 


Bsened. hr. Tyszkiewicz. 


Pierwszym kierownikiem faktycznym 
Towarzystwa był człowiek bajecznej 
pracy, obecny członek Rady Państwa, 
p. Aleksander Meysztowicz, potem ster 
spraw dzierżyli z kolei p. K. Janczew- 
ski, hr. A. Tyszkiewicz, p. K. Zawisza, 
hr. K. Zabiełło i p. Zygmunt Machie- 
wicz z Berż, jeden z ludzi na Litwie 
najdzielniejszych... Obecnie prezesem 
Tow. jest ku ogólnemu pożytkowi 
p. Zygmunt Węcławowicz, wicepreze- 
sem p. Edward Kudrewicz. Zgodnie 
z nimi dla dobra kraju pracuje i cała 
Rada Towarzystwa doskonale dobrana. 
W. 


Obchód grunwaldzki w Londynie. 


Staraniem p. Pace, polki z Poznania, 
żony adwokata angielskiego, a imieniem 
Towarzystwa „The society of friends of Po- 
land* odbył się tu skromny, lecz piękny 
obchód grunwaldzki. W sali hotelu Three 
nuns w Whitechapel, gdzie mieszka prze- 
ważna część ubogiej ludności polskiej, ze- 
brała się mała garstka tutejszej inteligen- 
cyi polskiej, a reszta sali, mieszczącej oko- 
ło 500 osób, zapełnioną była szczelnie ro- 
botnikami polskimi, ich żonami i dziećmi. 
W tłumie przewijali się chłopcy, ubrani 
w krakowskie sukmany i sprzedawali pro- 
gramy. Obchód zagaiła p. Pace przemową, 
wskazującą na ważność rocznicy grunwal- 
dzkiej i konieczność wytrwania przy mo- 
wie i wierze ojców, bez względu na odda- 
lenie od ojczyzny. Po zagajeniu, p. Pace 
odczytała listy nieobecnego sekretarza, księ- 
dza Lach-Szyrmy i sympatyzującej zawsze 
z polakami p. Lorenz Alma-Tademy, bawią- 
cej obecnie w Warszawie. Wieczór, urozma- 
icony śpiewami c' 5ru dzieci polskich, w stro- 
jach krakowskich, wierszami Mickiewicza, 
wygłoszonemi przez pp Zająca i Wróblew- 
skiego, obrazami świetlnemi z historyi pol- 
skiej, objaśnionemi przez p. Pace, przemo- 
wami o doniosłości Grunwaldu pp. Kostrze- 
wskiego, Biernackiego i Sobkowskiego, oraz 
śpiewem anglika p. Sen Holloway, przecią- 
gnął się od godziny szóstej prawie do 
dziesiątej. Naturalnie, że z największym en- 
tuzyazmam witano śpiewaka, którego współ- 
udziałem cieszyć się mogą zwykle tylko 
pierwszorzędne koncerty londyńskie lub za- 
graniczne, który jednak jeszcze żadaniu 
w imig polskości nigdy nie odmówił, ro- 
daka naszego prof. d-ra eTodora Lierham- 
mra. D-r Sobkowski w osobnej przemo- 
wie podziękował prof. Lierhammerowi za 
współudział, a publiczność gorącemi okla- 
skami dawała poznać swoję wdzięczność. 


Pa- || 


Londyn 


Karol hr. Zabiełło. 


Stanisław Kognowicki. Tomasz Zen. 


Jubileusz pedagoga. 


Akademia handlowa w Krakowie ob- 
chodziła uroczyście w swych murach dwu: 
dziestopięciolecie pedagogicznej pracy swe- 
go zasłużonego kierownika, dyrektora p. 
Józefa Kannenberga. Wśród mnóstwa szkół 
galicyjskich o typie gimnazyalnym, które 
legiony naszej młodzieży przygotowują do 
różnych urzędni- 
czych zawodów, 
Akademia handlo- § 
wa krakowska jest 
jedną z nielicznych, 
niestety, oaz, przy- 
gotowujących do 
praktycznej pracy 
na tak bardzo jesz- 
cze u nas zaniedba- 
nej niwie gospodar- 
czej. Jako zakład 
naukowy—w wspa- 
niałym swoim gma- 
chu tuż przy plan- 
tach, w pobliżu uni- 
wersytetu — osiąg- 
nęła ostatniemi cza- 
sy prawdziwy roz- 
kwit, liczy na różnych kursach blisko 600 
słuchaczów i pod względem liczby ucz- 
niów zajmuje trzecie miejsce w rzędzie aka- 
demii handlowych w Austryi. Zasługa to 
w niemałej mierze dyr. Kannenberga, który, 
jako kierownik ogromnego zakładu, okazał 
nie tylko niezwykły talent organizacyjny, ale 
i wielkie umiłowanie swego zadania, spełnia- 
jąc jez zapałem wzorowego pedagoga i wzo- 
rowego obywatela kraju. Na świetny ro- 
zwój Akademii spoglądać może dyr. Kan- 
nenberg, jako na swoje w znacznym stop- 
niu dzieło. Uroczysty obchód jubileuszowy, 
którym uczcili go wdzięczni uczniowie 
i personel nauczycielski, był wyrazem tego 


Dr. Józef Kannenberg. 


ogólnego uznania, jakie jubilat zaskarbił 
sobie swą pełną zasług pracą. 
Kraków. Ch. 


Książę Chartres. 


Wnuk króla Ludwika Filipa, syn księ- 
cia Orleańskiego i księżniczki Heleny Me- 
klemburg-Szweryńskiej, brat hrabiego Pa- 
ryża, zmarł dnia 5 grudnia w zamku swym 
Vineuil-Saint-Firmin, pod Chantilly, dawnej 
własności ojca swego, w 66 roku życia. 
Ożeniony ze swą kuzynką, księżniczką Join- 
ville, miał z'nią czworo dzieci, z których 
żyje jeszcze dwoje: książę Guise, kapitan 
w armii duńskiej, i księżniczka Małgorzata, 
żona pułkownika Mac-Mahon'a. 

Książę Chartres był całe życie gorą- 
cym patryotą, dzielnym żołnierzem i zdol- 
nym oficerem. Skończywszy szkołę woj- 
skową pod Turynem, bił się najpierw w Ame- 
ryce w wojnie secesyjnej, a w roku 1870 
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Rolniczego. 


Kazimierz Świątecki. Antoni Chrapowicki. 


ofiarował swe usługi najpierw cesarstwu, 
a potem rzeczypospolitej. Ale ofertę od- 
rzucono. Wtedy, pod przybranem nazwis- 
kiem, jako Robert le Fort, wstąpił do ar- 
mii nad Loarą, 

pod dowódz- s ! 
twem generała i 
Chanzy, gdzie 
niebawem, z pro- 
stego żołnierza,za 
służbistość, od- 
wagę i dzielność, 
dosłużył się rangi 
szefa szwadronu 
Póżniej, dzięki 
chwilowemu znie- 
sieniu banicyi, 
wstąpił do służ- 
by i był już puł- 
kownikiem 12-go 
pułku strzelców 
konnych w Rouen. 
Ale już w 1883 
roku musiał wy- 
stąpić z armii czynnej, znów ze względów 
„politycznych“, i odtąd, przez lat 27 żył, 
jako człowiek prywatny, w swym majątku 


pod Chantilly. 
CY 


Gmach Tow. muzyczn.we Lwowie. 


Książę Chartres. 


We Lwowie odbyło się uroczyste otwarcie 
nowego gmachu Tow. muzycznego. 


Domy robotnicze im. Wawelberga 


AX 
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w Warszawie. 


Wystawa prac uczniów Kursów wieczornych. 


Dla kultury warstw robotniczych. 


Istnieje na Woli 
budynków z czerwonej cegły, przez 
samą myśl filantropa przeznaczonych 
na mieszkania dla robotników. Jest to 
fundacya imienia Hipolita i Ludwiki 
Wawelbergów. 

W tych domach mieszka obecnie: 

1700 ludzi. 

Podaję tę liczbę wedle informa- 
cyi dyrektora tej instytucyi, p. Karola 
Szokalskiego. 

Jest to ludność małego miasteczka. 

To małe miasteczko, które usia- 
dło na krańcu miasta, mając z kilku 
stron place, jeszcze nie zabudowane, 
zwiedziłem temi dniami z okazyi 
wystawy prac młodych mieszkańców 
tych domów. lInstytucya to wycho- 
wawcza prawdziwie, to wawelbergow- 
skie miasteczko. I jako instytucya 
wychowawcza—zadziwiająco komplet- 
na. Wszystko tu tak jest urządzone, 
że robotnik musi przejmować się 
pewnemi, humanitarnemi aspiracyami, 
i choćby on miał ich jaknajmniej, to 
mu te aspiracye do mieszkania wniosą 
własne dzieci. 

Filantropia, jaką tu praktykuje ży- 
jąca ciągle myśl Wawelberga, ma cha- 
rakter niezmiernie praktyczny i ochra- 
niający w całości godność robotnika. 
Mieszkania robotnikom są wynajmo- 
wane. Są one niedrogie, zwłaszcza 
w porównaniu z obecnemi szalonemi 
cenami komornego; ale wynajmujący 
płaci za nie komorne, jak każdy 
inny lokator. I jeżeli korzysta tu 
z mnóstwa wygód, o jakich gdziein- 
dziej myśleć mogą jedynie ludzie za- 
możni, to nasunąć mu się musi nieraz 
myśl zdrowa, i to samo, co Wawel- 
berg uczynił tu z poczucia humanitar- 
ności, dałoby się zrobić, mniej więcej, 


cały kompleks 


na drodze zrzeszenia się robotników 
i ichoszczędności. 


A więc droga do polepszenia 


bytu robotnika nie koniecznie musi 
prowadzić przez niszczenie fabrykan- 
ta! — oto wniosek, który lokatorom 


wawelbergowskiego miasteczka musi 
się nasunąć, o ile tylko głowa ich 
zdolna jest do wiązania jako tako 
myśli. 

W tem miasteczku starzy miesz- 
kańcy mają wszystkie dogodności na 
opędzenie swoich potrzeb kultural- 
nych: kąpiele dla zachowonia czysto- 
ści ciała, pralnie dla zachowania czy- 
stości bielizny osobistej i domowej, 
czytelnię i odczyty dla kształcenia 
się, teatr amatorski dla rozrywki, kasę 
oszczędnościową dla zabezpieczenia 
się od wypadku. 

Ale szczególniej pomyślano tu 
o potrzebach młodych pokoleń. Jest 
więc ochronka, jest szwalnia dla dziew- 
cząt; są klasy, gdzie dziewczyny uczą 
się czytać, pisać i rachować; jest 
szkółka miejska dla chłopców; są za- 
jęcia wieczorne dla starszej młodzieży. 
Komplet wychowawców czuwa nad 
dziećmi, mieszkającemi w tych do- 
mach. I potrzeba już bardzo a bar- 
dzo wielkiego niedbalstwa rodziców, 
aby dziecko nie zostało porwane 
w tryby tych wychowawczych maszyn, 
które funkcyonują tu z taką intensyw- 
nością, 

— A czy są jednak tacy rodzice? 
zapytałem p. Szokalskiego. 

— Możeby się znalazło ostatecz- 
nie—odrzekł mi. 

Ale nawet dzieci takich rodziców 
wyrodnych mają tu na podwórzu, na 
korytarzu, w sąsiedztwie, atmosferę 
zgoła inną, aniżeli w innych domach, 


Proja<t fryzu, wyko1aqy z wycinane« na Kursach wleczornych 
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W szkółce. 


zamieszkałych przez robotników. I w ten 
sposób, choć dorywczo i pośrednio, 
wychowują się na inne istoty, aniżeli 
ich rodzice. Wystawa prac uczniów, u- 
częszczających na wieczorne zajęcia pod 
kierunkiem artysty, p. Lechowskiego, 
wydała mi się imponująca. Są to 
głównie rysunki, malowidła, wycinanki, 
choć nie braknie i wyrobów ręcznych, 
jak plecionki i t. p. Jakieś aspiracye 
artystyczne widać tu we wszystkiem. 
Aspiracye, świadczące, że juź to ta 
młodzież nieszczęśliwa drogą zdol- 
ności i energii pragnie wyjść ze swo- 
jego stanu, już to chce swój stan pod- 
nieść na wyżyny, na których jest 
i szacunek, i dostatek. 


Mieszkania dla robotników. 


Obie aspiracye jednakowo słuszne 
i jednakowo szlachetne, 

A pomiędzy temi pracami, będą- 
cemi owocem wieczornych zajęć, spo- 
strzegłem dzieła niewątpliwych wro- 
dzonych zdolności. Młodzi uczniowie, 
p. Wysocki i p. Grejnert, są obiecu- 
jącymi artystami. Muzeum sztuki sto- 
sowanej niezawodnie się nimi zajmie 


i otworzy im świat szeroko. Czytel- 
nicy nasi mogą zresztą sprawdzić 
moje wrażenia na ciekawym fryzie, 


z wycinanek sklejonym, który wykonał 
p. Wysocki przy pomocy kolegów. 
Jest przecież rozmach artystyczny 
w tem dziele, wykonanym przez mło- 
dzież, traktującą tę pracę, jako zajęcie 
wieczorne, 

Gdybyśmy mieli takich domów 
robotniczych w kraju... setkę?!... 

Alb. Pawłowski, 


Wiadomo powszechnie jak, zastra- 
szająca ilość głosów, rokujących naj- 
piękniejsze nadzieje, ulega zupełnemu 


zanikowi, lub też psuje się i traci 
swoje pierwotne brzmienie. Wypadki 
te zdarzają się rok rocznie, a jednak 
mało kto zdaje sobie dokładnie spra- 


wę, w czem złego przyczyna spo- 
czywa. 

Na to postaram się dać odpo- 
wiedź. 


Każdy dobry profesor śpiewu wie, 
iż głos powinien rezonować w masce. 
Ale jak dojść do tego? — Oto właśnie 
cały szkopuł, to Scylla i Charybda, 
przez którą przebywając, biedni podró- 
Żnicy życie tracą. 

Maestro I: każe uczniowi dźwięki 
zciemniać, M.II:każeje rozjaśniać, M. HI: 
każe je wycharkiwać, jeszcze inny wy- 
kichiwać, M. IV: rozciąga ucznia na 
podłodze, kładzie mu stos nut, albo 
nogę na piersi lub diafragmie, stoso- 
wnie do uznawanego przez siebie ty- 
pu oddychania, i w tej pozycyi każe 
nieszczęsnemu uczniowi tony wydo- 
bywać. M.V: Zamyka ucznia w wiel- 
kim szklannym kloszu. M. VI: Aby 
skierować rezonans głosu ku masce, 
podpiera brodę ucznia  specyalnie 
w tym celu fabrykowanym pulpitem. 
M. VII: każe wyobrażać, że się ma 
w ustach balonik szklany i skupiać 
całą uwagę podczas śpiewu, aby go 
nie zgnieść. 

Sposobów tvch, pozbawionych 
przeważnie wszelkiej praktycznej do- 
niosłości, lub wprost szkodliwych, jest 
tyle, ilu jest nauczycieli. Najbardziej 
jednak rozpowszechnionym sposobem 
dla osiągnięcia celu jest zwracanie 
uwagi ucznia na układ wewnętrzny 
krtani: język— mówi się uczniowi, ma 
leżeć płasko, języczek z pionowej ma 
przyjąć pozycyę poziomą, gardło jak 
najszerzej, miękkie podniebienie jak 
najwyżej, dolna szczęka do tyłu etc.etc. 

Wszystkie te sposoby można zre- 
dukować do jednego bardzo prostego 
określenia: jest to tworzenie skutków, 
aby zrealizować przyczynę (dojście do 
oparcia). 

Zastanówmy się teraz, czy nie 
o wiele prostszem będzie postąpić 
w kierunku odwrotnym: stworzyć przy- 
czynę i jej pozostawić proces wytwa- 
rzania skutków (układ krtani). 

Jak wiadomo, dźwięki, rezonując 
w masce, za jedyny punkt zawiesze- 
nia mają ognisko tembru, mieszczące 
się pomiędzy oczami, powyżej nasady 
kości nosowej. Punkt oparcia dźwię- 
ku z jego skalą fonetyczną (rezonans 
w masce) można sobie przedstawić 
w obok zamieszczonej figurze: 

Przyjmijmy, jako analogię, prze- 
bieg wahadła zegarowego. Punkt za- 
wieszenia wahadła zawsze ten sam, 
jedyny, niezmienny, — przestrzeń, jaką 
wahadło. przebiega, wyraża analogicz- 


nie różnicę dźwiękową. Przedstawmy 
sobie teraz punkt zawieszenia waha- 
cła, jako przyczynę, iż wahadło wisi, 
tak samo przedstawimy sobie punkt 
oparcia dźwięków, jako przyczynę, iż 
dźwięki te są zawieszone, czyli mó- 
wiąc technicznie: oparte na punkcie. 
Jeżeli punkt oparcia przyjmiemy, jako 
przyczyne, to rezonans dźwiękowy 
z całym szeregiem przystosowań fi- 
zyologicznych mięśni i pozycyi krtani 
uważać możemy, jako skutek. . pie- 
waka nic nie powinno obchodzić, co 
zachodzi w jego krtani podczas śpie- 
wu, tak samo, jak nic nie obchodzi 
przeskakującego przez rów gra mięśni, 
zachodząca podczas tego w jego bio- 
drze. Z chwilą, gdy śpiewak zajęty 
jest myślą, że może jego język nie 
jest w dostatecznie płaskiej pozycyi, 
oddech nie we właściwym miejscu za- 
czerpnięty, lub gardło niedostatecznie 
rozszerzone, to nadmierny ten balast 
myślowy napewno sprawi, że nuta 
chwiejnie wyjdzie, tak jak musi się 
zachwiać na nogach ten, co podczas 
przeskakiwania przez rów zajęty byłby 
grą mięśni w swem biodrze, nie zaś 
tem, gdzie ma nogę skierowac. Ana- 
logia jest zupełnie ścisłą. Przeskaku- 
jący przez rów ma na myśli jedyny 
punkt: brzeg rowu i do tej myśli cały 
jego organizm się przystosowywa (dla- 
czegożby fizyologia śpiewu miała pod- 
Jegać innym prawom, wszakże wszel- 
kie zjawiska przyrody oparte są na 
jednych i tych samych niezmiennych 
prawach). Tak samo śpiewak zajęty 
jest wyłącznie tylko jedną myślą, a tą 
jest myśl o punkcie oparcia. Myśl 
występuje tu, jako czynnik, reguluja- 
cv aszelk' e ruchy krtani —punkt opar- 
cia (ognisko tembru) w momencie akty- 
wnym, jako pierwiastek, dysocyvujący 
też same ruchy, gdy w skutek złej 


Szemat resonansu głosu. 


nauki zostały powikłane. Widzimy 
ztąd, że system racyonalny prowadze- 
nia głosów nietylko że głosowi daje 
jego naturalny kierunek, naturalne je- 
go postawienie, ale idzie dalej: przez 
ciągłe ćwiczenie punktu zgęszczenia 
tembru, wprowadzenie tegoż ze stanu 


15 


potencyalnego, albo częściowo aktyw- 
nego, w stan zupełnego rozwoju, opa- 
nowywa fałszywe ruchy krtani, przy- 
wracając dźwiękom ich prawidłowe 
brzmienie. Skoro punkt oparcia wej- 
dzie w stan aktywny, cała skala, cały 
obszar fonetyczny działa już tylko, 
jako następstwo, jako skutek wytwo- 
rzonej przyczyny. Jasno tedy zdaje- 
my sobie sprawę, na czem polega ró- 
żnica pomiędzy do dziś rozpowszech- 
nionemi—a systemem, jaki jedynie 
przez ogół profesorów powinien być 
przyjętym Pierwsze przez układ krta- 
ni realizują oparcie, ten ostatni idzie 
w kierunku odwrotnym: wytwarza punkt 
oparcia i jemu pozostawia naturalne 
przystosowanie się krtani. W ten spo- 
sób postępując, różnorodność skutków 
(indywidualność głosu), jako wynik 
konsekwentny, sama się zjawi, gdy 
zaś żądamy zawsze tych samych przy- 
stosowań fizyologicznych, gwałcimy 
prawa natury i rujnujemy jednocześ- 
nie głos. 

Jak zgubnem jest stosowanie do 
wszystkich głosów jednych i tych sa- 
mych prawideł układu krtani, tak sa- 
mo zgubnem jest stosowanie do wszyst- 
kich głosów emisyi jasnej, zgubnem 
stosowanie emisyi ciemnej; kaśdy po- 
winien śpiewać w swoim własnym ko- 
łorze indywidualnym, raz ze wzglę- 
dów estetyki wokalnej, która tylko 
wtedy znaleźć może całkowite swe 
urzeczywistnienie, jak również ze 
względów wokalnej zdrowotności. 

Zgubnem częstokroć jest również 
bezpośrednie ćwiczenie oddechu: ro- 
zedma płuc i zamiast dłuższego jesz- 
cze krótszy oddech są nieraz smut- 
nem tego następstwem. 

Istnieją dzieła całe dowodzące, iż 
tylko na podstawie znakomicie wyro- 
bionego oddechu może powstać do- 
skonała emisya. System racyonalny 
stawiania głosów wykazuje teoryę zu- 
pełnie przeciwną: nie oddech wyszko- 
lony daje doskonałą emisyę, ale do- 
skonała emisya daje doskonały oddech. 
Chociażby płuca doszły do najwięk- 
szej pojemności i sprężystości, jeżeli 
umiejscowienie głosu jest nieprawidło- 
we, oddech z chwilą wydawania dźwię- 
ków staje się krótki. Wytłomaczenie 
tego zjawiska bardzo proste: niepra- 
widłowa emisya świadczy o nieprawi- 
dlowych ruchach krtani, te uniemożli- 
wiają strunom głosowym prawidłową 
iunkcyę, skutkiem czego zaledwie tyl- 
ko część oddechu może się zamanife- 
stować, jako wibracya dźwiękowa. 
Zgubnem jest wreszcie stawianie dźwię- 
ków piersiowych na piersiach (czytaj 
bronchach). Punkt oparcia, o którym 
wyżej było powiedziane, jest jedyny 
dla całej skali i pozbawianie go staje 
się fizyologicznym absurdem, szkodli- 
wym dla organu głosowego. Nieszczę- 
ście chce, iż w skutek niezdawania 
sobie sprawy z procesu fizyologiczne- 
go, jaki podczas emisyi tych dźwię- 
ków zachodzi, system ten bardzo się 
rozpowszechnił i będzie mógł być sta- 
nowczo wycofany dopiero z chwilą, 
gdy większe w sztuce stawiania gło- 
sów zapanuje uświadomienie. 

Stefania Weigl, 
PY 


Krajowe zabawki dziecięce. 


Potrzebie, wskazanej w ostatnim nume- 
merze „Swiata“, wytwarzania dobrych kra- 
jowych zabawek, stało się już w pewnym 
stopniu zadość, mianowicie, w r. b. powsta- 
ła w Warszawie fabryka dziecinnych zaba- 
wek pod firmą „Arte*, założycielami któ- 
rej są pp. Władysław Skibiński, artysta-ma- 
larz,i architekt Juliusz Dzierżanowski. 

Panowie ci produkują zabawki przewa- 
żnie według własnych rysunków i pomy- 
słów. Zabawki ich zalecają sią doskona- 
łym rysunkiem, charakteryzującym formę 
i barwę przedstawianego zwierzęcia czy 
figury, wykwintną prostotą, a spełniając 
pedagogiczne zadanie pouczania dziecka o 
o formie i cechach danego przedmiotw, bar- 
dzo korzystnie wyróżniają się z powodzi 
pstrych, niepraktycznych a często brzyd- 
kich i drogich zabawek zagranicznych. 


Zjazd lekarzy prowincyonalnych. 


Będzie to pierwszy zjazd prowin- 


cjonalnych lekarzy Królestwa. Odbę- 
dzie się w Łodzi, w dniach 4 i5 
czerwca 1911 r. Pozwolenie na ten 


zjazd otrzymano pod warunkiem, by 
na miesiąc przed otwarciem złożono 
władzom szczegółowy program od- 
czytów i innych czynności. Zjazd 
mieć będzie cechę uczczenia 25-cio- 
letniej działalności Łódzkiego Towa- 
rzystwa Lekarskiego. Naczelnym te- 
matem zjazdu: sprawa sposobów pod- 
niesienia żywotności tych ognisk nau- 
kowych, jakie są na prowincyi w po- 
staci szpitali i towarzystw lekarskich. 
Odezwa, wydana przez Komitet, kon- 
statuje, że „od paru lat widzimy tam 
zamieranie lub nawet zupełny zastój," 


esy + 
Zteatrów warszawskich 


Š 


TEATR LETNI wystawił 3 aktową farsę 
z francuskiego p. t. „Milcz serce“ (7ais- 
toi, mon coenr) znanej spółki krotochwilis- 
tów, M. Fennequina i P. Vebera. Jest to 
znów powrót do tego rodzaju fars, gdzie 
wystarcza pięcioro drzwi, parawan, szafa 
i miejsce pod stołem, aby robić intrygę 
i zawikłanie. A zdawało się, że już tych 
błazeństw nie zobaczymy. Teatr letni jest 
podobny do influenzy. Już myślisz, że się 
jej pozbyłeś w lewym boku, ona tymcza- 
sem wraca przez bok prawy, jeśli nie przez 
gorsze miejsce. lInfluenzą Teatru Małego 
jest tym razem głupia farsa, powracająca 
właśnie przez te najgorsze miejsca, o któ- 
rych ciągle jest mowa w „Milcz serce“. 
A treść... prześliczna! Pan Savinien (Fert- 
ner) powiedział sobie: zmogłem w sobie 
świnię. Przepraszam to nie ja tak mówię, 
mówią tak przez całe 3 akty autorowie 
francuscy w polskim przekładzie na scenie 
letniej. To znaczy, że p. Savinien nie chce 
„kochać“, tylko, wbrew naturalnym uczu- 
ciom, nawracać kokoty na drogę cnoty. 


A potem: kokota (p. (wiklińska) woli sta- 
rego Pinoche'a (Trapszo), on ma żonę za- 
zdrosną (p. Leszczyński), ona matkę hypno- 
tyzerkę (p. Baumanowa), która się kochała 
w mężczyźnie-wężu, ale na drugiem pię- 
trze jest dom rozpusty, więc wchodzi przez 
omyłkę policya, równccześnie z premiowa- 
ną nagrodą cnoty Montjona (p. Szymbor- 
ska), wiec siostrzenica (p. Pawłowska), nie 
chcąc isć za mąż za Saviniena, udaje, że 
zbłądziła i to owocnie — aż wszystko się 
kończy w Auteuil pod Paryżem, gdzie już 
niema wcale teatru, tylko istotny, rzeczy- 
wisty, prawdziwy cyrk, z którego w koń- 
cu zupełnie śmiać się nie można. 


TEATR MAŁY sięgnął znów do literatury 
szwedzkiej (już przechodzi moda oparów, 
mgieł i swędów skandynawskich), wysta- 
wiwszy rezonersko - burżujsko - filo-anti-so- 
cyalistyczną sztukę Bergstróma, równie 
pilnego, jak  niedołężnego naśladowcy 
Ibsena i wszystkich ibsenistów po kolei. Jest 
to zbiór frazesów na różne tematy, nic ze sce- 
ną i teatremnie mających wspólnego, u!o- 
żone dość niedołężnie kształtem dyalogów. 
Ponieważ nie można dokładnie zrozumieć, 
o co właściwie autorowi chodzi, więc to 
uwalnia od dłuższego zastanawiania się 
nad sztuką, treścią, charakterami, grąi t. d. 


COM: n. 


„Don Carlos” na scenie warszaw- 
skiej. Ag. Fot, M. Fuksa. 


Pani Marya Przybyłko-Potocka w kostyumie 
żony Filipa Il-go. 
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Zabawki krajowej fabryki „Arte“. 


Wielkopolska w żałobie. 


Dnia 18 b. m. zmarł w Poznaniu w 89 
roku życia senior Koła Polskiego w Berli- 
nie, długoletni poseł do sejmu i do parla- 
mentu, przez lat wiele prezes Koła Pol- 
skiego, ś.p. Henryk Szumnn. Przed niedaw- 
nym dopiero czasem zrzekł się zmarły 
mandatu poselskiego, ze względu na wiek 
podeszły i siły stargane. Nie długo prze- 
żył chwilę zrze- 
czenia się godno- 
ści. Na jego miej- 
sce wybrany zo- 
stał adwokatWoj- 
ciech Trąmbczyń- 
ski. Ś. p. Henryk 
Szuman, Skoń- 
czywszy szkoły i 
uniwersytet, po 
studyach weWro- 
cławiu, Bonn i 
Berlinie, oddał 
się pracy na roli. 
Skompromitowa- 
ny w wypadkach 
1848 r, przesie- 
dział czas jakiś 
w więzieniu. Wr. 
1863 został reda- 
ktorem Dziennika Poznańskiego, a w kilka 
lat póżniej rozpoczął karyerę poselską, 
której się odtąd poświęcał, z małemi przer- 
wami, przez lat 40. Napisał i wydał nastę- 
pujące broszury: „Der /ochverrath*, „Die 
Buereaukratlie in Posen“, „Rys życia Karola 
Libelta“, „Sprawa polska na Kongresie 
Wiedeńskim*, „Wspomnienia z 1848* i na- 
reszcie duże dzieło, na własnych pamiętni- 
kach oparte, streszczające całe życie spo- 
łeczne i parlamentarne w zaborze pruskim, 
którego był żywą kroniką. Jako człowiek, 
był gorącym, choć zrównoważonym i ro- 
zumnym patryotą,- jako polityk, trzeźwym 
i doświadczonym. Z jego śmiercią zniknęła 


Henryk Szuman. 


jedna z najwybitniejszych postaci z Księ- 
stwa Poznańskiego. 
Poznań Cz. F 


Z powodu powiększonej pra- 
cy noworocznej, dla uniknięcia 
zwłoki w wysyłaniu pisma, upra- 
szamy ojaknajwcześniejsze nad- 
syłanie prenumeraty wprost do 
administracyi „Świata”, Warsza- 
wa, Aleje Jerozolimskie, No 49. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata”. 
Dia Henia i Sy/wka: M. K., kop. 50. 
Na chleb św. Antoniego: 1. K., Rbl. 11.--. 


NA GWIAZDKĘ!! 

TLAS geograf. ilustrowany pogląd.- 
krajoznaw. Król. Polskiego. 

85 map pow. kolorow., 300 rysunków 

chromoltogr. przedstaw. ruiny zam- 

ków, pałace, kościoły, typy lud. i t. pe 

z opisem kraju w b. ozd. opr. rb. 10. 

J. M. BAZEWICZ, Al. Jerozolimska Nr. 25, 

i we wszystkich księgarmach. 
maure | 


Orfeusz nowoczesny, urokiem gry poskra- 


miający zwierzęta. 


Sens moralny: 


Łatwo zbór poskromić wielki, 
Gdy się z lirą ma... serdelki. 


Humor i satyra. 


Kolęda. 


Już gwiazdeczka weszłana niebieską grzędę 


Jaki też podarek weżmiem na kolędę? 
Co nam w swojej kiesie 
Fortuna przyniesie, 

Hej, kolęda, kolęda! 


O, luba fortuno, o, Fortuno miła, 
Przynieś -że z kolędą nam podarków siła, 
Bośmy zasmuceni, 
Podarków spragnieni, 
Hej, kolęda, kolęda! 


Inszych to obdarzasz, radaś im i sprzyjasz, 


A nas przy podziale gościńców omijasz, 
Dla nas z swojej łuzy 
Masz jedynie guzy, 
Hej, kolęda, kolęda! 


Spojrzyjchoćraznanasswojemokiemślepem, 


Posmaruj nam gęby słodziutkim ulepem. 
Słońce nam nie grzeje 
| wiatr w oczy wieje, 
Hej, kolęda, kolęda! 


Nieznane oddawna nam szczęścia powaby, 
Idziem łapać ryby, to złowimy żaby, 
Na pochyłe łozy 
Skaczą rożne kozy, 
Hej, kolęda, kolęda! 


Co roku się u nas jednakowo dzieje, 
Na gwiazdkę dostajem niesytną nadzieję, 
Słaba to jest gratka, 
Bo to głupich matka. 
Hej, kolęda, kolęda! 


Przed laty „psie szczęście*— mieliśmy 
przysłowie, 


Dzisiaj już człek w gniewie tych słów nie ' 


wypowie, 
Lecz zaklnie, mnąc pięście: 
„To ci polskie szczęście!“ 
Hej, kolęda, kolęda! 
Krogulec 


Contra aquam. 


Nie wiem, jak skończę dni ziemskiej doli, 
Jak mnie pochwyci śmierć gniewna 

Że nie utopię się z własnej woli, 

To jednak dla mnle rzecz pewna. 


Nie wskoczę w fale Wisły w ekstazie, 
Wśród żadnej z życiem niezgody, 
Musiałbym bowiem... brr... w takim razie, 
Musiałbym napić się wody. 


Nikt się do wody gustem nie chlubił, 
Nigdy, ni młodzi, ni starce, 

Już mądry Noe wody nie lubił, 

Choć płynął bezpiecznie w arce. 


Wszyscy z nim mędrcy w zdaniach jednacy, 

Na punkcie wody jest zgoda, 

Bo słusznie mówi rzymski Horacy: 

„Najgorsza z wszystkich iso «6 
(—c. 


Z chwili politycznej. 
Zgoda wśród mocarstw panuje, 

Jedno drugiego nie draźni, 
Wciąż dyplomacya pracuje 

Nad utrwaleniem przyjażni. 


Wzmacnia sojuszów wciąż gmachy, 
Bojąc się, czyli nie klapną, 

Odświeża ściany i dachy, 
Przyprawia cegłę i wapno. 


Choć szczęście w pracy jej służy, 
W dyplomatycznym strach świecie, 
Bo nikt dni długich nie wróży 
Tej budowanej tandecie. 
K—c. 


Na ulicy. 


— Patrz, jaka to ładna niewiasta. A 
jakie ma obiecujące spojrzenie. 

— A tak. Zupełnie, jek prospekt no- 
woroczny. 


Westchnienie reportera. 


Niech dyabli porwą takie czasy! 
Wszystkie sensacye stare skończyły się, 
a o nowych nie słychać. Żeby nie ci 
parszywi bandyci, co od czasu do czasu 
dają trochę materyału, to człowiek mu- 
siałby się chyba sam powiesić, żeby kil- 
ka kop. od wiersza zarobić. 


Przed sklepem z delikatesami. 


Skoro się nzsycisz, pójdziemy dalej. 
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Na Zegarek. 


Mój zegarek nic nie wart; złe ma obyczaje: 
Spokoju mi ni w szczęściu, ni w trosce nie daje. 
Gdy, czekając na lubą, wzrok mam w drzwi wlepiony, 
Wlecze się on zegarek, jak żołnierz zraniony. 
Dla mnie chwila godziną, gdym czekaniem struty, 
A on, niebaczny, nudę liczy na minuty. 

Aliści mnie wschód jasny kochanki okrywa, 
Zegarek, niby rumak z kopyta, wyrywa. 

Na minuty obliczam szczebioty dziewczyny, 

A on, szaleniec, miłość liczy na godziny. 
Zegarku niepoczciwy, za nietrefną sztukę 
Staremu dam cię dziadu, lub w złości potłukę. 


Wacław Rolicz- Lieder. 


NTT GO aa ZEN EN NENA 


Kalendarz Krogulca na r. 1911. 


Któż nie zna w Warszawie Krogułca ijego 
ostrego szponu satyrycznego, którym, zda 
się, istotnie rozdrapuje—jak to powiedział 
Żeromski w Sułkowskim — ową bliznę na- 
rodową, iżby się nie zasklepiała w nik- 
czemności. W czasie porewolucyjnym zwła- 


szcza, swobodniej sprawowany na polu 
satyry politycznej, szpon ten, przedtem 
zasnuty, dojrzał całą siłą swej czujnej 
ostrości, a zawsze w obronie godności 


i ideałów narodowych. Wydany na r. 1911 
Kałendars Krogulca może być wzorem 
owej ciętej satyry politycznej, która .przy 
całej swej nieubłaganości tchnie żarem 
świadomych zasad i celów, miłości dobra 
i sprawy. 


Czarnej seciny wrzaskliwy 
Zgarniając ruble do saków, 
Charty, ogary spuszcza ze sfór 
I szczuje na nas, polaków. 
Myśmy przywykli do wszelkich hec, 
Więc gwiżdżąc na to ich wycie, 
Hasłem premiera możem im rzec: 
„Nie zastraszycie!* 


chór, 


I wszędzie ten ton uniesienia prawego, 
czy to w walce z zajadłością czarnosecinną, 
czy—z butą zaborczą mściwego prusactwa, 
czy wreszcie z kwietyzmem własnych 
„ojców narodu“. A przytem forma i styl 
tych rzeczy — płynne, potoczyste, pełne 
sarmackiej prostoty i dzielności, styl ce- 
lowy mówców satyrycznych, nie owych 
kuglarzy złośliwych, co rymem i zwrotem 
błyskają, nie ku sprawie, lecz ku własnej 
próżności, ku życia czczemu wyszydzeniu 
kierując ducha pochyłość. I czytelnikom 
Swiata znany jest ów szpon Krogulca: 
nasz humor i satyra jego się zasila płod- 
nością. Z tem większą więc ufnością mo- 
żemy polecić jego Kałendars, występujący 
z wiarą w owych rycerzów przyszłości, 


Co na grunwaldzkiej stanąwszy placówce, 

Piastowe raało ujmą w twarde dłonie, 

Będą ostoją i arką przymierzy 

I stłumią dzwony Marienburskiej wieży. 
i. 


Kalendarz Kobiety Polskiej. 


Wyszedł z druku i zawiera: informacye 
ogólne i prawne, wskazówki hygieniczne 
i sprawy zawodowe bogaty dział wiado- 
mości o szkołach i uniwersytetach w kraju 
i za granicą, nowy dział literacki, a w nim: 
wspomnienia o Elizie Orzeszkowej i Ma- 
ryi Konopnickiej, zarysy biograficzne uczo- 
nych Polski: Maryi Curie-Skłodowskiej i Jó- 
zefy Kodisowej, charakterystykę twórczoś- 
ci Maryi Rodziewiczówny z powodu 25-le- 
cia jej pracy literackiej, studyum Savitri itd. 

ANON 


„Wielki Kiermasz” na rzecz Tow, Opieki nad dziećmi więźniów. 


Długoletni kasyer. 


Dnia 14 grudnia r. b. Kasę Magistratu 
m. Warszawy objął urzędowo Warszawski 
Związek Roboczy, przeto główny kasyver, 
radca Dworu, p. L. 
de Spiner, na wła- 
sną prośbę, z powo- 
du wysłużonej całej 
emerytury, otrzymał 


dymisyę. Syn porucz- ET" | 


m 


nika b. wojsk pols- 
kich, z pochodzenia 
mołdawianin, urodził 
się w Warszawie w 
styczniu 1836r., apo 
ukończeniu szkoły | 
powiatowej wstąpił ; 
na służbę rządową $ 
do Magistratu i od r. 
1857 bez przerwy na 
posadzie kasyera, 
przez 53 lata strzegł Ludwik de Spiner. 
skarbca m. Warsza- 

wy, aodznaczając się prawym i nieskazitel- 
nym charakterem, pozostawił wśród kolegów 


Z 


bardzo dobre po sobie wspomnienia i życze- 
nia korzystania jak najdłużej z zasłużonego 
odpoczynku. 

Cała dobroczynna Warszawa wzięła udział w tym jarmarku na rzecz biednej dziatwy. N A D ESŁAN E 
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Rok V. Ne 52 z dnia 24 grudnia 1911 r. 21 


Front pałacu sportowego w Alejach Jerozolimskich No 61. 


Pałac sportowy. 


Nowe wrotnisko w Alejach Jerozolimskich. 


Sport łyżew kółkowych przyjmuje 
się u nas z zadziwiającą szybkością. 
Coraz więcej osób rozumie, ile odro- 
dzenie sportu tego daje przyjemności. 
jak znakomicie wyrabia elastyczność 
i zwinność ciała, jak świetny zabieg hy- 
gieniczny stanowi. 

Raz jeszcze złożyliśmy dowód, że 
idziemy krok w krok za kulturą za- 
chodnią wszędzie tam, gdzie po temu 
nieznamyjakichśspecyalnych przeszkód. 

A na zachodzie wrotnisko stało 
się już pasyą mniej więcej powszech- 
ną, tem od innych miłych, lecz nie- 
bezpiecznych namiętności, różną, że 
jest to pasya zdrowa, — i to do tego 
stopnia zdrowa, iż nawet zalecana przez 
lekarzy. 

Ten sposób przywędrował do Eu- 
ropy z Ameryki. Dawne próby, a ro- 
biono je od lat kilkudziesięciu, (nawet 
i u nas w Dolinie Szwajcarskiej) wska- 
zywały jedynie, że na gładkiej tafli 
drewnianej można używać tych samych 
rozkoszy ruchu, co na lodzie. Ale nie 
mogło to stać się sportem prawdzi- 
wym, póki nowoczesna mechanika nie 
udoskonaliła kółkowej łyżwy. Tame- 
chanika jednak, dzięki rozwojowi cy- 
klizmu, automobilizmu i żeglugi po- 
wietrznej, nauczyła się wielu rzeczy, 
dawniej nieznanych. I uzbrojona w no- 
we środki, zabrała się wreszcie do 
skonstruowania kółkowej łyżwy. 

I tym razem udało się jej. 

Powstał w Ameryce sport nowy, 
który począł się szerzyć z niebywałą 
szybkością. A już to powodzenie wy- 
jątkowe dowiodło, że ten sport nowy 
jest zarazem sportem doskonałym. 


W istocie żaden inny nie daje się 
uprawiać z równą regularnością i ża- 
den inny niejest tak niezależny od se- 
zonów, pór roku, zmian pogody; żaden 
nie daje się praktykować przez dwa- 
naście miesięcy w roku z jednakową 
łatwością; żaden inny nie daje ciału 
tyle giętkości, nie pobudza obiegu krwi 
z taką równomiernością; żaden inny 
nie przedstawia tyle bezpieczeństwa 
dla amatorów; i żaden inny nie jest od 
tego łatwiejszym do przyswojenia. 

Nic dziwnego, że sport ten prze- 
rzucił się szybko z Ameryki do Eu- 
ropy. 

A tu świetnie zdawszy swoje egza- 
miny przed światem sportowym i le- 
karskim, przyjął się głęboko. 

Zaszczepienie się tego sportu u nas 
wobec tego było kwestyą czasu. Na- 
leży się ździwić energii polskiej tym 
razem, ponieważ było to, jak się po- 
kazuje, kwestyą krótkiego czasu. 

Pałac sportowy, który otwarto 
przed kilku dniamiw specyalnie wznie- 
sionym dla łyżwowego sportu budyn- 
ku, przyczyni się do spopularyzowa- 
nia go w ogromnym niezawodnie stop- 
niu. Uczyniono tu bowiem wszystko, 
co tylko najwyższe wymagania mogą 
temu sportowi przedstawić. I pod tym 
względem właściciel Pałacu Sportowe- 
go, p. Stankiewicz. prawdziwie się na- 
szemu miastu zasłużył. 

Pałac Sportowy nazywa się: 

The Monster Roller Scating Ring. 

Wniesiono go w pięknym budynku 
przy Alejach Jerozolimskish N» 57, 
naprzeciwko [Dworca Wied: ńskiego. 
I tu od ulicy dano mu obszerny taras, 
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który w lecie stanowić będzie miej- 
sce odpoczynku dla łyżwiarzy i ich 
towarzyszów. 

Wejdźmy do Pałacu. Odrazu ude- 
rza komfort, z jakim zrobiono tu wszy- 
stko: całość i szczegóły. Obszerny 
westibul. Dwie kasy. Kontramarkar- 
nia na rzeczy z ruchomemi, amerykań- 
skiemi wieszakami. 


Choć przybyłem do Wrotnika w ran- 
nej godzinie, ruch tu już znaczny. Sły- 
chać z oddali muzykę. W salach bocz- 
nych chłopcy  przypasowują łyżwy 
amatorom.  Dowiaduję się, że jest tych 
łyżew tu par sześćset. A więc sześć- 
set osób może jednocześnie używać 
sportu na wrotnisku. Łyżwy są naj- 
nowszych i najdoskonalszych syste- 
mów: Samuela Winslow i Richardsona. 
Język angielski słychać co chwila. To 
głosy instruktorów, których p. Stan- 
kiewicz sprowadził w dostatecznej 
liczbie. 

Ale wchodzimy do sali, obejmu- 
jącej wrotnisko. I pierwsze zaraz wra- 
żenie jest imponujące. Nasze miasto 
ma, doprawdy, być z czego dumne. 
Hala ta jest olbrzymią. Wysoka na 
kilka piętr, pełna powietrza, szeroka 
i długa tak, że może objąć tysiąc kwa- 
dratowych metrów samegotorudla łyż- 
wowania, ma ona jeszcze wokół toru 
przejścia, miejsce dla stolików kawiar- 
ni, podjum dla orkiestry i wreszcie 
taras z szeregiem lóż i kawiarnią Udzia- 
łową. Oko ma tu po czem się rozej- 
rzeć. Muskuły dość przestrzeni do 
dania członkom swobody, która nie- 
jako nasuwa myśl o hulaniu po jakimś 
ucywilizowanem stepie. 


Ta imponująca hala została wspa- 
niale ozdobioną. Mnóstwo flag osła- 
nia surowe wiązania żelazne rozpięcia 
sufitowego. Sciany dają sportsme- 
nom prawdziwą wystawę najciekaw- 
szych krajobrazów Świata. Biegną one 
wzdłuż ścian bocznvch hali. Oto wzgó- 
rze nadwiślańskie, Wawel, na którym 
usiadł zamek królów polskich i kate- 
dra starożytna, a obok czarodziejski 
Bosfor, nad którym góruje stara 
wieża Galaty, wydzierająca sięz gma- 


chów Konstantynopola; po- 
tem widzimy szereg kontrastów je- 
szcze większych: urocze Sorrento 


z szafirem roztopionym neapolitańskiej 
zatoki, zimne i dreszczem przejmują- 
ce wody Niagary, uśmiechająca się 
blaskami południowego słońca dolina 
Kastylii, pejzaż egipski, przecięty Ni- 
lem, surowe góry, lodami skute, al- 
pejskiej Szwajcaryi, widok portu No- 
wego Yorku, imponujący most londyń- 


ski, „Tower Bridge“ w Londynie, 
i wreszcie natłoczony okrętami port 
Marsylii. To jedna strona hali. Na 


drugiej, przeciwległej stronie widzimy 
świeża i soczystą zielenią pokryte 
góry Tyrolu, nasycone słońcem pala- 
cem współczesne Betleem, tak dalekie 
od tego, co nam przedstawia wyo- 
braźnia, na Nowym Testamencie wv- 
karmiona, dzikie i jednostajne lody 
Grenlandyi, a tuż obok pławiące się 
w słońcu niemiłosiernem Marocco, da- 
lej miłe i o cywilizacyi mówiący pej- 
zaż holenderski, na końcu zaś jeszcze 
milszy, widok Warszawy, odmalowa- 


„rensauszaezem 


dg. Fot, Maryana Fuksa. 


ny z punktu, z którego nasze miasto 
przedstawia się najbardziej interesują- 
co: a więc widok kolumny Zygmunta, 
rzuconej na tło staromiejskie. Witraże 
i kwiaty dopełniają dekoracyi hali, 
z takim rzadkim smakiem ozdobionej. 

Seanse sportowe odbywają się tu 
trzy razy dziennie.Pierwszy od 11 do 
wpół do drugiej (opłata za wejście 
40 kop.), drugi od wpół do czwartej 
do siódmej (opłata 60 kop.), i trzeci 
wieczorny od 8 do 11'. (opłata 75 
kop.) Za łyżwy płaci się pół rubla. 
Za lekcyę również pół rubla. Sport ten 
jest bardzo łatwym i kilka lekcyi wy- 
starczy, aby dojść do wprawy takiej, 
przy której jeżdżenie na łyżwach kół- 
kowych sprawia już przyjemność, 

Tor we wrotnisku p. Stankiewicza 
ułożony został ze specyalnego drzewa 


kanadyjskiego, wypolerowanego, jak 
marmur, i znakomicie elastycznego. 
Skonstruowano go tak, że tłumi on 


warczenie kółek łyżwowych, przez co 
jazda sprawia tem większą przyjem- 
ność i dla jeżdżących, i dla patrzą- 
cych. Jest to jedyny u nas ochy tor, 
na to sportsmeni nasi powinni zwrócić 
szczególną uwagę. 

Podczas seansów grywa stale do- 
skonała orkiestra pobratymców na- 
szych, czechów, pod dyrekcya p. 
Sprovakera. Akustyka sali okazała się 
wyborną. Wieczorem hala jest oświe- 
tlona przez 42 kinkiety i 21 lamp elek- 
tycznych, każda o sile 600 świec. 

Ten sport ma szczególne znacze- 
nie lecznicze dla osób, cierpiących 
wskutek złej przemiany materyi. A w mia- 


stach, przy intensywnem pożywieniu, 
połączonem z brakiem ruchu, takich 
osób jest dziesiątki tysięcy. Różne 


Widok sali od strony orkiestry, na główne wejście. 


formy artretyzmu są karą za niehygie- 
niczne życie tych ludzi. 

Wrotnisko daje im właśnie to, 
czego im do zdrowia potrzeba: rach 
w formie przyjemności, 

Lekarze zwrócili szczególną uwa- 
gę w ostatnich czasach na odchudza- 
nie osób otyłych przy pomocy wrot- 
niska. Sport łyżwowy do tego nadaje 
się w sposób wprost idealny. Odchu- 
dzenie odbywa się tu powolnie i sy- 
stematycznie, a więc bez narażenia 
serca. A to właśnie zadanie: schudnąć 
bez krzywdy dla funkcyi obiegu krwio- 


nośuego—stanowiło największą trud- 
ność przy leczeniu otyłości. Nowy sport 
ze wszech miar zasługuje na poparcie. 
A praktykowanie tego sportu w Pa- 
łacu przy Alejach Jerozolimskich przed- 
stawia idealne warunki. To też nasz 
Skaling Moustre powołany jest do 
powodzenia świetnego. A jest ono tem 
pewniejsze, że kierownik jego stara 
się uczynić je specyalnie miejscem 
rozrywki towarzyskiej, gdzieby każda 
matka mogła bezpiecznie wprowadzić 
swoję córkę. Ten Scaling Monstre 
jest zarazem se/ect. Anlony. 


Pomnik japońskiego Bismarcka. 


Pomnik margrabiego Ito w Tokio. 


NEKROLOGIA. 


Tablica pamiątkowa dla ś.p. 
Teofili Szmidt. 


Dnia 25 b. m. w kościele Sw. Krzyża 
w Łodzi odbyła się uroczystość poświęce- 
nia tablicy pamiątkowej, ufundowanej przez 
byle uczenice Ś. 
p. Teofili Szmidt, 
założycielki i 
przełożonej naj- 
starszego w Ło- 
dzi żeńskiego 
zakładu nauko- 
wego,która zma- 
rła w sierpniu 
rokuzeszłego. S. 
p-Teofila Szmidt 
urodziła się w 
Dąbrowie Gór- 
niczej w 1335 r. 
Ukończywszy 
instytut dla pa- 
nien w Puła- 
wach, założyła w Łodzi szkołę żeńską i przez 
40 z górą lat pracowała na polu nauczy- 
cielskiem, jednając sobie zaletami charakteru 
i serca szacunek we wszystkich warstwach 
miejscowego społeczeństwa. Była w Łodzi 
osobistością popularną, gdyż wykształciła 
kilka pokoleń miejscowych obywatelek. 


Ś. p. Domicela Jankowska. 


W dniu 10 b. m. zeszła z tego świata 
w Oporowie ś. p. Domicela z Filipowskich 
Jankowska. Uro- 
dzona w r. 1845 
w ziemi płockiej, 
kształciła się w 
Kole, gub. Kalis- 
kiej. W r. 1863 
opuszcza mury 
szkolne, by wziąć 
czynny udział w 
organizacyi opie- 
ki nad rannymi 
rodakami. Tu, ja- 
ko wierna córaoj- 
czyzny, pracuje Zz 
całem zaparciem 
się siebie. Przez 
całe swe życie, 
hołdując ideałom 
do ziemi ojczystej, swą ci- 
świeciła przy- 


przywiązania 
chą, lecz mrówczą pracą 
kładem dla tych, którzy bliżej ją znali, nie 


zaniedbując najmniejszej sposobności oka- 
zania bliźnim pomocy, rady i pociechy 


S. p. Jan Muszyński. 

W Warszawie zmarł, przeżywszy lat 39, 
ś. p. Jan Muszyń- 
ski, zdolny przy- 
rodnik i literat. 
Po ukończeniu 
studyów uniwer- 
syteckich na wy- 
dziale przyrodni- 
czym w Warsza- 
wie i Dorpacie, 
Ś. p. Jan Muszyń- 
ski poświęcił się 
zawodowi nau- 
czycielskiemu i 
ijednocześnie 
począł pracować 
w dziennikach. 
Przez pewien 
czas pisywał felietony w „Gazecie Polskiej”. 
Dłuższa choroba przecięła pasmo życia zdol- 
nego i obiecującego człowieka 


B. p. d-r Szymon Portner, 


naczelny lekarz 
szpitala dla 
dzieci wyznania 
mojżeszowego, 
należał do naj- 
starszych leka- 
rzy w naszem 
mieście i cieszył 
się szerokiemza: 
ufaniem. Znany 
był w literaturze 
zawodowej, ja- 
ko autor wielu 
rozpraw nauko- 
wych. 


Ś.p. Tomasz Pietrzykowski, 


urodzony w r. 
1856 w ziemi 
Kaliskiej, po u- 
kończeniu nauk 
w Warszawie, 
poświęcił się za- 
wodowi kupiec- 
kiemu i na niem 
przetrwał do 
chwili śmierci. 
Zmarły odzna- 
czał się prawo- 
ścią charakteru. 
Osierocił żonę, 
p. Teklę z Ko- 
walskich, i troje 
dzieci. 


R 
je 


S. p. Jakób Heilpern. 

W Gardone, nad jeziorem Garda, we 
Włoszech, zmarł 
bawiący tam na 
kuracyi inżynier 
kolei Warszaw- mą 
sko- Wiedeńskiej, è 
Jakób Heilpern. 
Zmarły wydałsze- 
reg poważnych 
dział technicz- 
nych, między in- 
nemi: „Naukę mu- 
larstwa*,,W spra- 
wie ujednostaj- 
nienia znakowoś- 
ci w naukach ma- 
tematycznych i 
technicznych“. 
„ Własności stali* 
i t. d. Był redaktorem „Przeglądu Techni- 
cznego“, współpracował w „Inżynieryi i bu- 
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downictwie“, „Ateneum“ i innych pismach. 
Pozostawia po sobie pamięć zdolnego in 
żyniera, wybitnego teoretyka technika, za- 
cnego człowieka i dobrego obywatela. Żył 
lat 62. i 
S. p. Stefan Gurbski, 
adwokat przysięgłv, referent zarządu finan- 
sów Dr. Żel. W. W., zmarł znia 11 grudnia 
r. b. w Warsza- 
wie. Syn ś.p. Ja- ; ppe 
na i Henryki ze 
Skarbków Gurb- 
skich, ś. p. Ste- 
fan urodził się w 
Płocku dnia 21 
Sierpnia 1870 r. 
Po ukończeniu 
gimnazyum W ro- 
dzinnem mieście, 
wstąpił na wy- 
dział lekarski u- 
niwersytetu war 
szawskiego, skąd 
po roku przeniósł 
się na wydział 
prawny, który u- 
kończył w roku J898 i w tymże roku przy- 
jęty został do Sądu okręgowego w War- 
szawie. W r. 1903 ś. p. Gurbski zaliczony 
został w poczet adwokatów przysięgłych 
przy Izbie sądowej w Warszawie, pracując 
jednocześnie w Zarządzie Finansów Drogi 
Żel. W. W. Zmarły przedwcześnie Ś. p. Ste- 
fan Gurbski, jako człowiek, obdarzony wy- 
bitnemi zdolnosciami i wysoką inteligencyą, 
pozostawia po sobie prawdziwy żal nietyl- 
ko wśród najbliższej rodziny, ale i w licz- 
nych kołach znajomych i kolegów swoich. 
= R. 


S. p. Aloiza z Mirowskich 
Baczyńska, 

literatka, zmarła w Krakowie dnia 16 
października 1910 r, pochowana na cmen- 
tarzu w Zwierzyńcu. Urodzona w Warsza- 
wie, gdzie się 
kształciła na pen- 
syi p. Gućrin. Ma- 
jąc specyalne za- 
miłowanie i zdol- 
ności pedagogi- 
czne, oddała się 
temu zawodowi 
na tejżesamej 
pensyi, następnie 
w domach pry- 
watnych, i to by- 
ły najlepszechwi- 
le w jej życiu. 
3ardzo inteligen- 
tna, natury ma- 
rzycielskiej, tro- 
chę egzaltowanej, 
nie nawykła do ciężkiej pracy fizycznej, której 
po zamążpójściu, z powodu smutnych okoli- 
czności, musiała się całkiem oddać z zupeł- 
nem zaparciem się siebie. Jedyną pociechę 
i podtrzymanie ducha podczas tej ciężkiej 
pracy znajdowała w tworzeniu różnych 
obrazków i powieści dla młodzieży na tle 
historycznem, których kilka udatnych wy- 
dała. Pomagała też mężowi do ułożenia po- 
pularnej historyi polskiej, wydanej w Po- 
znaniu. Ostatnim utworem osobistym tej ko- 
biety, niezmordowanej w pracy, która ją je- 
dnak przedwcześnie do grobu zapędziła 
w 52 roku życia, jest książeczka pod tytu- 
łem „Juliusz Słowacki, jego życie i twór- 
czość* (Poznań, 1909 r.); napisana bardzo 
przystępnie dla młodzieży, może być z przy- 
jemnością czytana przez wszystkich. (Oprócz 
paru ustępów, źle zasłyszanych i fałszywie 
podanych o osobach z towarzystwa, współ- 
czesnych Słowackiego). 

Cześć Jej pamięci! 

Oby Jej Bóg w lepszem życiu udzie: 
lił spokoju, którego na tej ziemi nie doznała. 


Ś. p. Aleksander Olszewski. 


Właściciel dóbr Złota (pow. Pinczow- 
ski), wybitny obywatel i rolnik, zmarł dnia 
3 listopada w Warszawie, w 63 roku życia. 
Urodzony w Strzemiennej w ziemi Raw- 
skiej, z ojca Michała i matki Franciszki 
z Łuszczewskich, 
wcześnie stracił 
rodziców, a wstą- 
piwszy do gim- 
nazyum w Kiel- 
cach, opuśc.łławę 
szkolną i zacią- 
gnął się do sze- 
regów powstań- 
czych. Dwukrot- 
nie ranny ciężko, 
został przewic- 
ziony do szpitala 
w Tarnowie, 
gdzie,wyleczony, 
powrócił do Kró- 
lestwai szkół do- 
kończył. Nie spo- 
czywając, wziął się zaraz do rolnictwa i do 
pracobywatelskich. Ziemię rodzinnąiobowią- 
zki obywatelskie ukochał silnie. Więc gospo- 
darując wzorowo, dorobił się fortuny, na- 
był piękny majątek Złota, który postawił 
na wysokim stopniu kultury. Obowiązki o- 
bywatelskie spełniał zawsze z wyjątkową 
gorliwością i sumiennością. Za to otaczał 
go szacunek wszystkicn, tak współziemian, 
jak chłopów, dla których był prawdzi- 
wym ojcem i opiekunem, To też, k'edy, po- 
mimo opieki lekarskiej i czułej pieczołowi- 
tości małżonki swej, Teresy z Gaszyńskich 
(wnuczki stryjecznej poety Konstantego), 
zmarł w szpitalu krakowskim, liczny zastęp 
włościan ze Złotej pośpieszył, pomimo zna- 
cznej odległości, do Krakowa, aby ukocha- 
nego pana ziemi rodzinnej powierzyć. Przy- 
byli też licznie na pogrzeb przyjaciele i sąsie- 
dzi. S. p, Aleksander Olszowski pozosta- 
wił, oprócz nieutulonej w żalu małżonki, 
czworo dorosłych dzieci, którzy pamięć nie- 
zapomnianego ojca nosić będą w sercach 
do końca dni swoich. N 


EA AGIT RIAA SIEC 


STIA X SANUSZ KORCZAKZ J mA 


O0ZKIJAŚKI; FRANKI! 


Notatki literackie. 


nę APE PNTN LE" 


Janusz Korczak.  Jóżki, Jaśki i Franki. 
Nakładem Jakóba Mortkowicza, 
Warszawa, 1911. 


Pan Janusz Korczak należy do nader 
oryginalnych pisarzy dla dzieci. Jest to 
literatura, acz pisana dla dzieci, mająca 


wszystkie wybitne cechy sztuki bezpośre- 
dniej, nie mająca nic wspólnego z szablo- 
nem pedagogicznym, z dotychczasowemi 
metodami naszego pisarstwa dla dzieci. 
Oparta na bezpośredniej obserwacyi— wy- 
kąpana bez sentymentalizmu w zdrowem 
cieple serdecznem, wyrażona stylem odręb- 
nym, indywidualnym. Jest to nowy ton 
w tej dziedzinie. Autor jest sród swych 
Jóźków, Jaśków i Franków, nie jak pi- 
sarz dydaktyk, lecz jak samo sumienie 
owych Jóżków i Franków, mimowoli po- 
przez przyrodę kierujące się ku dobre- 
mu i wzniosłemu. Przeszła jego opowieść 
o Mośkach, Joskach i Srulach zwróciła 
uwagę ogółu na ton nowy iszczery, obec- 


Strzelanina na dworcu kolejowym w Łodzi (wedtug szkicu, dokonanego na miejscu) 


Przed niespełna tygodniem przypomniały się znowu ponure dni 


podróżnych, którzy stawili silny opór, strzelając gęsto z brauningów. 
jowcami, z których dwóch: Dłużewski i Piątkowski przed kilku miesiącami uciekli z wię- 
Niebawem kilka trupów padło na ziemię, a zaatakowani wybiegli 
Jak się okazało, starcie było skutkiem dłu- 
się pod Łodzią bojowcy 
Na nic jednak nie zdało się osaczenie 
Zaatakowani zniknęli bez śladu. Nie pomogły rewizye na dworcu i aresztowanie 


zienia sieradzkiego. 


z dworca i zniknęli bez śladu w ciemnościach. 
gich poszukiwań policyi, która dowiedziała się, że ukrywający 
mają zamiar odjechać rannym pociągiem z Łodzi. 


dworca. 


„krwawej Łodzi*. 
krwawe starcie tajemniczych nieznajomych z policyą, strzały, trupy i paniczny popłoch. 
Oto ajenci ochrany w towarzystwie policyi usiłowali aresztować przy kasie biletowej kilku 


32 pasażerów. Ł. 


Znów 


Strzelający byli bo- 


na powieść — jakoby równoległa, zawierd 
także żywot wakacyjny stu pięćdziesięciu 
chłopców polskich z warstw niższych pod- 
czas pobytu na kolonii letniej w Wilhel- 
mówce. A ponieważ między nimi — jak 
pisze autor w przedmowie—nie brak po- 
rządnych łobuzów, przygody przeto, tak 
kunsztownie skreślone, są ze wszech miar 
ciekawe i przez się pouczające. Wydanie 
Mortkowicza, acz skromne, nie pozostawia 
nic do życzenia. 


Pierwsza Polska Agencya 
fotograficzna. 


W naroźnym domu na rogu ul. Mar- 
szałkowskiej i Jerozolimskiej otwarto w tych 
dniach i poświęcono nowy zakład i agencyę 
fotograficzną p. Maryana Fuksa, który dał się 
już poznać, czyniąc rozliczne zdjęcia chwili 
bieżącej w-kraju i w Warszawie, do użytku 
pism ilustrowanych i codziennych. Nasz 

wiat* niejednokrotnie pomieszczał ilustra- 
cye chwili bleżącej, zdjęcia agencyi Marya- 
na Fuksa. 


Konkurs. 


Konkurs na melodyę do „Pieśni kole- 
jarzy* ogłasza dwutygodnik, poświęcony 
sprawom oświatowo-zawodowym  kolejar- 
stwa polskiego, „Łącznik*. Do pieśni ma 
być dorobiona melodya, o ile możności, 
na ludowych motywach, przystępna, na głoś 
sol», na chór męski czterogłosowv, lub a 
capella z towarz. foitepianu. Termin do 1 
marca 1911. Pierwsza nagroda ib. 40, dru- 
ga 15. Bliższe szczegóły w Nr. 22 „Łącz- 
nika“. 


() Tydzień polityczny. () 


Obrady nad samorządem miejskim 
w MKrołestwie odbędą się w Dnmie pań- 
stwowej w marcu przyszłego roku. 

Niemcy atakują Koło polskie w Wie- 
dniu, chcąc zwalić odpowiedzialność za 
obalenie gabinetu bienertha. 

Rządy Austryl sprawuje prowizorycz- 
nie Bienerth. Zmienią się ministrowie, lecz 
on pozostanie u steru. 

Obstrukcyę wytoczyli radykali czescy 
przeciw walce z obstrukcyą, gdy chodziło 
o zmianę regulaminu Izby wiedeńskiej. 

Parlament wiedenski uchwalił budżet 
i ustawę bankową, aby uniknąć stanu „ex 
lex*. Obawa skutkuje. 

Posła Bieitera uznał 
za niehonorowego. Szuka 
wemi atakami na Pattaja. 

Za hr Bobrińskim rozesłano 
gończe z powodu podburzającej 
w Serecie w Galicyi. 
podróży po Austryi. 

Socyaliści niemieccy zaatakowali kanc- 
lerza, wzbogacając słownik nieparlamentar- 
nych wyrażeń w parlamentach. 

Alzacya i Lotaryngia otrzymają kon- 
stytucyę i dwie lzby. Czy to jednak za- 
stąpi oderwanie od Francyi? 

Wybory angielskie dobiegają końca. 
Stan sił partyjnych pozostał bez zmiany, 
a rząd pociesza się nadzieją. 

W Grecyi rząd Venizelosa zwyciężył 
przy wyborach. Nie przeszkodził mu wcale 
ogłoszony bojkot wyborczy. 

Na propagandę pokoju przeznaczył 
Carnegie 20 milionów dolarów. Czy to 
sprowadzi pokój światu? 

Amerykański minister wojny projek- 
tuje podwyższenie siły zbrojnej o paręset 
tysięcy ludzi. Także droga do pokoju. 

W Indyach mahometanie i hindusi 
toczą walki na tle religijnem o ofiary 
z krów. Anglia ma nowy kłopot. 

A FOO ZOE ES ESSE 


sąd honorowy 
satysfakcyi no- 
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Zaniecha pewnie 
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| GABINET MĘSKI w stylu „BIEDERMAYER”' z drzewa dębo- S = S 
| wego z bronzowemi ozdobami wykonany w warsztatach firmy Z AŁ K | i -ka 
| ERYWAŃSKA N 2 _ 


64 0 


= POPON AE RE, 


TREŚĆ Ne 52 „ŚWIATA”. 


igi i bin Pawłowsk 
Ferment religijny w Niemczech. B. Lutomski, Albe Pawtowaki 


Eleusis. 4. P. 

Z mądrości indyjskiej. Antoni Lange. 

Otwarcie wystawy jubileuszowej warsz. Tow. 
Zacn. Szt. Fiękn. (Z 35 ilustr.) Władysław 
Wankie, 

Wo|clach Trąmpczyński. (Z 1 il.) Z. 

Przesilenie w Anglii. (Z 6 ilustr.) M, G 

ród rolników kowieńskich. (Z10il.) W. 
Obrchód grunwaldzki w Londyrie. St. 6 
Jubileusz Pedagoga. (Z 1 il.) Çh. 


Humor i satyra. (7 2 


Długoletni kasyer 


Księżę Chartres. (Z 1 il.) 
Dla kulturv warstw robotniczych. (Z 1 il.) 


Głos i jego postawienie. (Z 3 il.) St 
Krajowe zabawki dziecięce, 
Zlazd lekarzy prowincyonelnych. 
Z teatrów warszawskicn Ż.in 
Wialkopolska w żałobia. 
il.) K—c. 

Na zegarek MWacław Rolicz-Liede *. 
Kalendarz Krogulca na rok 1911 ' 
Kalandarz Kobiety Polskis]: 

(Z 1 il.) 


Pałac sportowy. (Z 3 ilustr.) Antony. 
Nekrologia. (Z 9 ilustr.) 
Notatki literackie. (Z 1 ilustr.) 
Pierwsza Polska Agencya fotograficzna. 
Tydzień polityczny. 
Konkurs. 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Gmach Tow muzycznego we Lwowie. 

„Don Carlos'* na scenie warszawskiej. 

„Wielki «iermasz'' na rzecz Tow. Opieki nad 
dziećmi wieżniów 

Pomnik japońskiego Bismarka. 

Strzelanina na dworcu kolejowym w Łodzi. 


W'eigt. 
(Z 1 il.) 


(Z 1ilustr,) Cz, 2 


„Rendez-vous” 
dla przyjezdnych 


A” BAR EXPRESS see. 


Jerozolimska, 80. ac Pierwszorzędna. 
spaniały lokal. Osobny pokój dla Pań 

Pokoje gościnne w piwnicy urządzone 
Paerau. Ceny niskie. 


Nowość! 
na sposób 


Blizko dworca 


SYSTEMU 


Szczoteczki do ZebÓW pw. Zieliúskieyo. 


Miljony w użyciu w Kraju, Ceszrstwie i Zagranicą. | 


Uznane za najlepsze przez wszystkie powagi Lekarsko-Dentystyczne. 


Żądać: w Aptekac1, h i Fryzyerskich 


Przy kupnie prosimy zwracać uwagę na naszą firmę wybitą na 
każdej szczotce, gdyż pojawiły się w handlu nieudolne falsyfikaty 


Fabryka: Zgoda Nr. 6. 


KWIATY i WIEŃCE z MASY 


ANER Artura Peitsch 


Składach aptecznych, Perfumeryjnyc 


(OB Plac Saski 5 
poleca magazyn p. f. „Chantecler m" 88-%. i 


Tel. 165-04. 
KOMPOZYCYJNEJ 


Towarzystwo Międzynarodowe „Szkoły języków Berlitza * 


Kursy Berlitza / 


(języki nowożytne) 
Plac Teatralny 9. Telefon 94-95. 


Od 30-tu lat Szkoły Berlitza 
(320 rozrzuconych w całym 
świecie) specyalizują się w 
nauczaniu języków nowo- 
KE oraz koresponden- 
cyi handl. w tychże językach. 
Otwarte przez całe lato 

Lekcya próbna bezpłatnie 
Prospekty gr Bata: Kancelarya 
otwarta od g. 9rano do 10 w. 


čov. fike. J. JOHN w £odzi 


wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykachı 


1. Pędnie (Transmisye). Il. Wygładziarki (Kalandry) iwal- 


ce do nich. . Oryginalne kotły Strebla do ogrzewań. 
Biuro Warszawskie, Marszałkowska 148. 


ŻĄDAJCIE 


Perfum wyłącznie firmy 


BAYLEY, Londyn $ 


NAJLEPSZE PERFUMY: 
ESS-BOUQUET, 
CLICK-CLICK. 


Do nabycia we wszystkich 
większych magazynach. 


Dr. lan AŁAPI rógBielańskiej 


Star. Ordyn. Kl. Un. szp.św. Łazarza, 
Chor. wener., płciowe, skórne. Prom. 
Róntgena. Elektroliza, Leczenie bro- 
dawek i plam met. Zeisslera 
Przyjmuje 9—12 r., 4—7/,. Panie 1—2. | 


Girard'a 


udelikatnia 
Usuwa: 


idealnie 
i rąk. 
Nadaje cerze: 
i nieporównany 


wągry, 


działanie tegoż kremu. 


Tłomackie 1, i składach 


Krem ploreine 


i konserwuje 
zmarszczki, 
Świeżość, Białość, 
wdzięk 


i Puder „FLOREINE” uzupełniają znakomite 
Do nabycia w perfumeryach 
aptecznych. 


99099%9+92+:9)20929490000009964/009499090< 


Gabinet Elektroleczniczy 


D-ra med. Zygmunta Messing 


Ordynatora kliniki dyagnostyczno-te- 
rapeutycznej Uniwersytetu Warszaws. 
Choroby wewnętrzne, specyalnie 
nerwowe. (Elektryzacya, kąpiele ele- 
ktrvczne, massaż wibracyjny i ręczny). 


Marszałkowska No 146 m. 2. Tel. 64-29. 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 
Leczenie światłom Roentgena- 
Finsen-Kromceyera, radjum. Ter- 
moterapja. Blektroliza. Bndosko- 
pia i t. d. Choroby skóry, włosów, 

weneryczne | kosmetyka lekarska. 


S. HISZPAŃSKI 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. XM 7. 
Istnieje od 1838 roku. 


LU 


skórę twarzy 
piegi i pryszcze 
ak amitną Miękkość 
Młodości. Mydło 


Lupełna wyprzedaż 


niżej ceny kosztu w składzie broni 
i przyborów myśliwskich 


POD FIRMĄ 


„Robert Ziegler” 


Trębacka IO tel. 21-94 


Dubeltówki śrótowe od Rub. 22 
do najdroższych, jak Purdey, Hol- 
land i innych pierwszorzędnych fa- 
bryk, karabiny, flobert i sztucery. 


Gwarancya dobrego strzału. 
HANDEL DAWNIEJ 


WIN Steckiijlegner J. A. Weycheri 


w Warszawie, Trębacka I. Tel. 714. 
polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe i 
Ceny przystępne, 


zagraniczne. 


Alfons MANN 


obecnie Mazowiecka Ne 20 (róg Hr. Berga) 


Poleca: 
Bandaże przepuklinowe, 


Narzędzia chirurgiczne i weterynaryjne: Przyrządy szpital- 
gumowe—angielskie, Trąbki słu- 
Wyroby stalowe ostre w wyborowych gatunkach. 


Ceny fabryczne — nizkie. 


ne, Pończochy 


chowe, Termometry. 


` NAJLEPSZY PUDER 
se RYZOWY:° 


„ŁABĘDZI PUCH" 


Te BROCARDsC? 
DELIKATNY, NIEWIDOCZNY 


I TRZYMA SIĘ DŁUGO NA SKÓRZE 


Oprócz swojej specyalności poleca wyroby 


iej. 


Warszawa, Marszałkowska 153 róg Królewsk 


j 


Jal 


Najstarsza firma muzyczna 


Filja Bielańska 1 Twa Syrena Rekord. 


an Feigenbaum 


egzyst. od 1859 r. 


\SZWALBE, ŠACH i S% Sentrska js 


LOTION DEQUEANT 


, IMENO LUDWIK MAA 
Środek m porost włosów, 
wstrzymuje ich wypada- 
nie, zapobiega siwiznie, 
zwraca im pierwotny icb 
kolor bez użycia farb. w 
kazcym wieku | we wszystkich 
adkach. Informacye bezptmt 
ne Na żądanie wysyła się natych 
miastowo franco wyciąg z raporu 
przyjętego przez a emję edycy- 
ny w TYT, Zwracać się listownie 
iustniedoL.Dequeant,pharm..il.rue 
Clignancoert, Paris Wystrzepać się na- 
sladownictw I fałsyfikatów Sprzedaje 
sie we wszystkich le pszych aptekach 
Juordny teprozmiani: Władysław Cohn 
LODZ, 29 Rue Mikolaiew=ka 


Po cenach 


znacznie zniionych 


Okrycia sukienne 


sukienne 


Płaszcze 


Pluszowe patta 
Futrzane żakiety 
Saki angielskie 
Futrzana gannte:ya 


Kostiumy angielskie 
A a A 


i welwetowe 


Suknie wizytowe 


— |} WIECZOTOWE 


Spódnice krawieckie 
| 


— i strojne 


Halki jedwabne 


i alpagowe 


Bluzki od skromnych 
—=— (0 WyYKkwintnych 


Bławaty nowości 

A a SCZONOWE 
Bracka Mo 10 Niecała No 6 
telefon 30-89. 


telefon 87-94 
POLECA 


A. ŁOÓJEWSKA 


Wwotewe Angielskie Palta i @ar- 
nitury. — Obstalunki w 24 godzin. 


Najświeższe fasony. 


i Montę-Garlo. 


Droga. Formalności 
- wstępu do jaskini gry. Gra. 
Ruleta i Trente et Quarante. Sy- 
m iey Jak bronić swoich 
pieniędzy. Srodki ochronne. 
aby nie paść ofiarą Kobkoty iad- 
ministracya. Złodzieje z zielone- 
go pola. Pobyt. Wsparcia na 
powrotną drogę Z autentycz- 
nych wspomnien napisał Jan Mie- 
czkowski.—Cena kop. 80. Pocztą 
rb. | Do nabycia w księgar- 
niach lub w zakładzie fotograficz- 
nym. Elektoralna 49, tel. 167-02. 


SZCZURY 


wytępia zupełnie pasta przygotowana 
w aptece A. ZALEWSKIEGO w RAWIE, 


au 50) Ekonomii! na 


Jedynie u PERCA kupic można tanio brylanty, złoto, srebro 
Wielki wybor różnorodoych przedmiotów stosownych na podaria 
Posiadam wiele przedmiotów okazyjnie nabytych w lombardach 
laniość przewyższa wszelką konkurencyę. 
|| NOWY-ŚWIAT AN 56. I piętro. (Obok Hotelu Savoy). = 
Przyjmuje stare złoto i srebro dla zamiany na inne jo M 
HMHM Kupuję złoto, srebroi kamienie drogocenne, płacę dobrze. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Alżenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


„Bitwa pod Racławicami: 


Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 
bitwy, każdy wielkości 60)(50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA“ 
dla księgarni H. Altenberga. 


| A z Fabryka wyrobów (gub. Piotrk.) nagrodzona za szybkie 
P | -ka i pewne działanie na wystawie w Wie- 
METALOWYCH dniu wielkim medalem złotym. Cena 


funta 120 k. oprócz przes. pocztowej. 


az Mokotów Tel. 17-17. 


NACZYNIA GOSPODARSTWA DOMOWEGO I MLECZARSKIE | 
oraz poleca PARNIK „WAR* i NOWY „WAR“ do paszy dla ks | 


Ceny fabryczne. 


GOTOWA SPÓDNICA. 
e z angielskiego kortu, 
gancko uszyta podług osta 
niej mody 2 rb. 25 k., lep- 
szego gat. 3rb 45k „prima 
4 rb. 45k. Bluzki jedwabne 
2rb. 95k., 3 rb. 45k., 
i prima 5 rb. 75 k. 
gipiurowa 4 rub. 95 kop., 
5 rb. 95 k. i prima 6 rb 75k. W- syl 
za zalicz. poczt. bez zadatk. Przesył. 
55 k. Zamawiający 3 przedm. za prze- 
syłkę nie płacą. Szczeg miarę i kolor 
według życzenia. Cennik z portret. 
hr. L N. Tołstoja dodaje się do każ- 
dej posvłki. Aores: Warszawa, Nalew- 

ki 32, J}. WYSZKIN—oddz.—20. 


Dr. mi W), Rae Blancha, Paris, 


Dostać można we wazyatkick aptekach. Sie pudełka 
opatrzone są różową banderolą z podpisem Dr. Benguć. 


środek przeciwku kokiuszowi. «simie, 
przy ostrych i chronicznych katarach 
krtani i oskrzeli i we wszystkich wy- 
padkach utrudnionego wydzielania się 


Biuro melioracyi rolnych 
Inż.: 8. Turczynowicz, A. Ponikowski, W. Trojanowski i E. Ostrowski 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 76 Tel. 15-02. Aaa manakia: Cena dakoan | rub 
Oddział: Mińsk Litewski, Hotel „Garni”. Przesyłka SASKIEGO w Brześciu Lit, 


z apteki 
od 2-ch flakonów darmo. 


MEDALE ZLOTE: LUBLIN 1908. WARSZAWA 1910. 


Modeliki 


waje. 


Na Gwiazdkę!!! 


Najpraktyczniejsze prezenty ira młodzieży szkolnej 


ELLLOLOLCILLULNULLLELULUE ELE 


w e e e 
R Już znowu się dymi! 
m Takieskargi sąnaporządkudziennym.Spro- 
11] x RECE KICZ INCH 
| | dary domówjak i lokatorów iawiedzanych 
a tą plagą leży, zaopatrzyć każdy komin w 
s | a Johna nasadę kominową 
różnych maszyn, jak maszyn z PÓŁ MILJONA RAZY WYPRÓBOWANĄ 
parowych, lokomobil, stacyi elektrycznych, |m Wentylacye stajen, obór, spichrzów na wsi, 
wszelkich obrabiarek, motorów. Kolejki = Tow. âkc. J. A. JOHN, 
elektryczne, parowe, nakręcane. Tram- |8 Warszawa, Hortensja 7. Moskwa, Piatnickają 16 
Statki parowe, aeroplany, balony, - : PRZ 
Wszelkie maszyny elektryczne. == 8 Gimnazjum Zeńskie spea wai ee wj 
; taaki i Dilacki aaa E mili Li ht W Ryde, Suworowska 14 
Inż. M. Arnd, Swięcki i Pilaski Jerozolimska s8.  |m emili IC arowiczówny wejście od Elisabeth- 
Od Sierpnia 1911 r. otwiera się VII klasa. 
| Do klas wstępnych przyjmują się też chłopcy. 


WĘGIEL 


Dostaw kladów 


KAMIENNY KOKS ANTRACYT ARNOLDA ORYNGA 


od S-elu korey (30-tu pudów) 


od 30-tu jmds w: 


Soeeniralioge ogrzewania 
O-tu p 


Składy: Towarowa 21. Tel. 7-70 I 7-60. 


